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Bajan i Płonczyński prowadzą
 ̂ W a r s z a w a ,  12. 9 . (te i. w i.) w e  śr o d ę

lot^ .  5-30 ran o  23 z a w o d n ik ó w  ro zp o czę to  
* Ponad m o rzem  Ś ró d ziem n cm  do W ło ch . 

t i e C'n e^ 1611 u<vazany ê s t  za  n a jn ieb ez p iec z -  
f o 1 S Z y' g d y z  sa m o lo ty , b io r ą c  u d z ia ł w  raj-  
^ le , n ie  są  p r z y s to so w a n e  d o  o p u szcz en ia  s ię  

tor U,° <̂ę ‘ W r a z it  za tem  ja k ie g o ś  d efek tu  m o ­
t e ^ ’ 'o tn ikom  g r o z iła b y  k a ta stro fa . Z teg o  
a  ę. Wzg lęd u  n a  p r z e s tr z e n i m ię d z y  T u n isem  
d w ayC y^  Pa tro lo w a ły  liczn e  h y d ro p la n y , o ra z  
Padk ° k r ę ty - ^ a s z c z ? śc ie  o b e sz ło  s ię  b ez  w y -  

U' W s z y s tk ie  sa m o lo ty  p r z y le c ia ły  p o-  
e na S y c y l ię .

Sodz erWSi w y sta r to w a li z  T un isu  P o la c y . D o  
ta w o d V 7 '^° w y lą d o w a li w  P a le r m o  w s z y s c y  
wa^ ,n ic y ' W k r ó tc e  p otem  lo tn ic y  w y s ta r to -  
dzjny 0 N eap o lu , g d z ie  zn a leź li s ię  o k o ło  g o -  
lo tn ic y 10 ratl0‘ N a  lo tn isk u  n ea p o lita ń sk iem  
Wal; w £.ie z a tr z y m a li s ię  d łu g o  i w y s ta r to -  
h \ r! „a '^ u n k u  R zy m u . O g o d z . 11.40 p r z y -  

Iiinck. > °tnislt0  w  R z y m ie  lo tn ik  n iem itck i, 
ków jj- a stl?Pnie p r z y b y ło  p arę  in n ych  lo tn i-  
lotn,„ lern‘e ck ich , p o czem  z a c z ę li  p r z y b y w a ć  

c y  P o lscy .

W edług  o sta tn ich , oczy w iśc ie  zupełn ie nie- 
■cjalnych obliczeń, B a ja n  u z y sk a ł p ierw sze  

^ e j s c e .  M a on p raw d o p o d o b n ie  1831 punk-
° vv, d ru gie  m ie jsce  za jm u je  P ło n c z y ń s k i —  
° 2 l  pkt. T r z e c ie  m ie jsc e  lo tn ik  c z tsk i, A n i-  

J~Uz —  1795 pkt., czw a r te  m ie jsce  zajm u je

lotn ik  n iem ie ck i, Junck, p ią te  —  W ło d a r k ie -  
w ic z , sz ó s te  —  S eid em an n .

Jak  s ię  z te g o  ok a zu je , n a stą p iły  znow u  
p o w a żn e  p rzesu n ię c ia . R ó żn ice  m ięd zy  o b ec-  
nem i ob liczen ia m i a pop rzed n iem i w y n ik a ją  
c z ę śc io w o  z  t tg o  pow odu , że  p r z y  p o p rzed ­
nich ob liczen ia ch  n ie brano pod u w a g ę  r ó ż n i­
cy , ja k a  za ch o d z i m ię d z y  c z a se m  śr o d k o w o ­
eu ro p ejsk im , a c z a se m , p r z y ję ty m  w  A fry ce  
i H iszp an ji, to  też  w y d a w a ło  s ię , ż e  n iek tó ­
r z y  lo tn ic y  p o lsc y  lecą  w olno. P o  d o k ład n iej­

s z y c h  o b liczen iach  o k a z a ło  s ię , że  B ajan  jest  
w  d a lsz y m  c iągu  na p ierw szem  m iejscu .

L otn ik  n iem ieck i, S eid em an n , za p om n ia ł 
za b rać ze  so b ą  p a szp o rt lo tn ic z y . K iero w n ic­
tw o  C h a llen gt‘u w y s ta r a ło  s ię  jed nak , że  lo t­
n ik  o trzy m a  duplikat p a szp ortu , tak, że  p o­
m im o p o z o sta w ie n ia  p aszp ortu  na jednem  z 
lo tn isk  a fry k a ń sk ich , n ie b ęd zie  m ia ł żad n y ch  
k łop o tó w .

RZY M , 12. 9. A g en cja  S te fa n ie g o  kom u n i­
kuje, ż e  na lo tn isk u  w y lą d o w a ł jako  p ie r w sz y

z p ośród  lo tn ik ó w , b io rą cy ch  u d zia ł w  loc ie :  
Junck o g o d z in ie  1.40. O sta tn ie  191 kim  p r z e ­
b y ł w  c iągu  47 m inut. D rugi p r z y h y ł O ster -  
kam p o  g o d z in ie  11.50, n a stęp n ie  S e id em a n n  
i P a se w a ld .

L otn ik  polsk i W ło d a r k ie w ic z  w y s ta r to w a ł  
z  lo tn isk a  w  N eap olu  do d a lsz e g o  lotu  d o  R z y ­
mu o g od z. 11.46, p r z y b y ł z a ś  do R zy m u  o 
12.34. L otn ik  P ło n c z y ń sk i w y s ta r to w a ł z  N b  
apolu o 11.48, p r z y b y ł do R zy m u  o 12.41.

Bracia Adamowicza w Katowicach
Entuzjastyczne powitanie lotników transatlantyckich

W  g o d zin a ch  p o p o łu d n io w y ch  w y le c ie li  
z K rak ow a z  n ie c ie r p liw o śc ią  o czek iw a n i na 
Ś lą sk u  b o h a ter o w ie  lotu  tra n sa t la n ty c k ie g o  —  
bracia  A d a m o w icze . N a  g r a n ic y  w o je w ó d z tw a  
le c ą c y c h  na sa m o lo c ie  „ ć i t y  of W a r s ą v “ , na 
k tó r y m  p rzeb yli A tla n ty k , w ita ły  tr z y  a w io -  
netk i A erok lubu  Ś lą sk ie g o , to w a r z y sz ą c  g o ­
śc io m  a ż  do lą d ow an ia  na teren ie  lo tn isk a  w  
K ato w ica ch , o b lę ż o n e g o  p rzez  ty s ię c z n e  r zesze  
p u b liczn o śc i.

W  ch w ili ląd ow an ia  i p od ro lo w a n ia  sa m o ­
lotu  braci A d a m o w ic z ó w  na peron  portu  lo t-  
n ic z tg o  —  ro zen tu z ja zm o w a n a  p u b liczn ość  
p r z e r y w a  k o rd o n y  i na c z e ś ć  b o h aterów  w z n o ­

s i d łu g ie  o k rzy k i.
P r z y b y ły c h  w ita  P . W ic e w o je w o d a  S a lo n i, 

za ś  m iłe  d z ie c k o  w ręc za  p ięk n y  b ia ło c z e r w o n y  
bukiet k w ia tó w .

O blęgan i i o strze liw a n i o b iek ty w a m i a p a ­
r a tó w  fo to g r a fic z n y c h , s ła w n i lo tn ic y  n ie m ają  
chw ili w y tch n ien ia . P u b liczn o ść  d o p ra sza  s ię  
o a u to g r a fy , w zg lę d n ie  rozbija  za  sp r z e d a w a ­
n y m i na lo tn isk u  zd jęc ia m i braci A d a m o w i­
c z ó w , k tó r z y  ch ron ią  s ię  p rzed  en tu zjazm em  
tłu m ó w  w  p r zy stro jo n em  g ir lan d am i i k w i a - . 
tam i o tw a r łem  au cie . L otn ik om  to w a r z y sz ą  
w  p r z e je ź d z ie  p o p rzez  u lice m ia sta  p rz e d s ta ­
w ic ie le  L. O . P . P . ora z  p. p r ezy d en t dr. K o-

Tragiczny wypadek na lotnisku
Awioneftka RWD-5 wjechała w tłum

«dc '■ 20 m iŁ  P°  w y Ią d o w a n iu  braci A d am o-  
z° w  z d a r z y ł s ię  na lo tn isk u  k a to w ic k ie m  

asz tjy  w y p a d ek .

° n etka  2 A erok lubu  k ra k o w -
II s °> P ilo to w a n a  p r z e z  por. K o siń sk ie g o , z 
^ P u łk u  lo tn ic z e g o  w  K rak ow ie , p o  w y lą d o w a ­

no Aa lo tn isk u  s ta *a Pz z ed  h a n g a rem  Ś lą sk ie -  
A erokiuhu g d z ie  z n a jd o w a ło  s ię  k ilk un astu  

* a w ych .

°rzyb  p ew n ei ch w ili zbIizyI d o  aw io n etk i 
lenj r  Z K rak ow a P‘Iot- in sp ek to r  w y s z k o -  
ty a C e z a r c z y k  i z a p u śc ił ręk am i śm ig ło . W  
hies m ° m en c ie  siln ik  r u sz y ł c a ły m  g a z e m  i w  

^Pełna 10 sek . a p a ra t u n ió sł s ię  z  z iem i.

*>a G fupa ludzi, o ta c z a ją c a  sa m o lo t rzu c iła  s ię

f|<$z
Zlem ię. S a m o lo t  ty m c z a se m  z  w ie lk ą  s iłą

Zył n ap rzó d  i u d e r z y ł p ra w em  sk r z y d łe m

'■ł
i ,  ruS zto w a n ie  ob ok  hangaru  A eroklubu. Zro
łjj W ów czas p ó ł obrotu w  p ra w o  i runął w 
(jjtSzane d rzw i hangaru . W  m iejscu  tern zn a j-  

, Wafa s ię  w ię k sz a  grupa, k tóra  na w idok

lii d a tu ją c e g o  sa m o lo tu  r o z p r ó sz y ła  s ię  p o  po

d n ig ło  sa m o lo tu  d o s ię g ło  zn a jd u ją ceg o  s ię

w  pob liżu  m ie sz k a ń c a  B r y n o w a , Jan tę  (K och-  
ło w ic k a  5 ), o ra z  F abjan a  P r z y b y łe , E m ilję  
K o n ieczn ą  z K a to w ic  (P o n ia to w sk ie g o  16) i 
n iejak ą  S ch n e llero w ą . C iężk o  ra n n y  Janta  
padł b e z p r z y to m n y  na z ie m ię  z  ro zd artem i 
p leca m i. P r z e w ie z io n o  g o  n a ty c h m ia st  p o g o to ­
w iem  ra tu n k ow em  d o  szp ita la .

W y p a d e k  w y w a r ł n ie s ły c h a n ie  p r z y g n ę ­
b ia ją c e  w ra że n ie  i r o z n ió s ł m om en ta ln ie  po  
m ieśc ie .

N a  m ie jsce  w yp ad k u  p rzy b y li n a ty c h m ia st  
s ta r o s ta  dr. S e id ler , kom . p ow . p o licji insp . 
S ta r z y k  i p rezes  A eroklubu Ś lą sk ie g o  p u łko­
w n ik  G ro sser , d yr .D . K. P .

Jak  n a s w  osta tn ie j ch w ili z  sz p ita la  in ­
form u ją , o fiara  w yp ad k u  na lo tn isk u  Janta  po  
o p eracji zm a rł. P r z y b y ła  iS ch n e llero w a  m ają  
n ieg ro źn e  ra n y  rąk a K on ieczn a  d o zn a ła  z łam a  
nia nogi.

cur. Za tem  autem  k ilk a d z ie s ią t  lim u zy n  z  
p rzed sta w ic ie la m i w ład z p a ń stw o w y c h , sa m o ­
r zą d o w y ch , k om u n a ln y ch  oraz o r g a n iz a c y j  sp o ­
łe c z n y c h . P r z e d  i za  au tem  braci A d a m o w i­
c z ó w  jed z ie  d z ie s ią tk i m o to c y k lis tó w  z  K. 
P . W .

K orow ód  w śród  o k r z y k ó w  liczn ie  z g r o m a ­
d zo n ej na ch od n ikach  p u b liczn o śc i d ą ż y  na 
p lac W o ln o śc i, g d z ie  lo tn ic y  sk ła d a ją  na p ły ­
c ie  „ N iezn a n eg o  P o w sta ń ca "  w sp a n ia ły  w ie­
n iec  o  sz a r fa c h  p o lsk ich  i a m ery k a ń sk ich .

N a pom niku p łon ą  ogn ie , b ok iem  w arta  h o­
n o ro w a  Z w iązku  P o w sta ń c ó w  Ś lą sk ic h , k om ­
p an ia  h o n o ro w a  tej o rg a n iza cji o ra z  liczn e  
p o c z ty  sz ta n d a r o w e  z  p ięk n ie  ubranem i Ś lą -  
z a czk a m i na cze le . P o d n io s ły  n astró j z a m y ­
ka w y so k im  ak o rd em  o d eg ra n y  p rzez  ork iestrę  
p o licy jn ą  h ym n  n a ro d o w y .

P o  tej u r o c z y s to ś c i b ra c ia  A d a m o w icze  od ­
je ż d ż a ją  d o  hote lu  M on op o l n a  k rótk i odpo­
c z y n e k . C zek a  ich j e sz c z e  u r o c z y s te  p o s ie ­
d zen ie  M a g istra tu  i R a d y  M iejsk ie j.

W  u d ek o ro w a n y ch  sa la c h  M a g istra tu  n a stę ­
puje p ow ita n ie  lo tn ik ó w  p r zez  p r z e d s ta w ic ie li  
m ia sta . C hór pod  d y r e k c ją  prof. S to iń sk ie g d  
w yk o n u je  s z e r e g  o k o lic z n o śc io w y c h  p ieśn i. 
K on certu je ork iestra  p o licy jn a . P rzem ó w ien ia  
p o w ita ln e  w y g ła sz a  p r ezy d en t m ia sta  ora* 
p r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  M iejsk iej.

Żniwo śmierci na kopalniach
D w a  nowe wypadki górnicze

P o  d łu ż sz y m  o k res ie  sp ok oju  w g ó rn ic tw ie , 
n a stą p iła  o sta tn io  ja k a ś se r ja  n ie sz c z ę ść . N ie ­
m a dnia, b y  na p o sz c z e g ó ln y c h  k op aln iach , nie 
n o to w a n o  k a ta stro f, k o ń czą cy ch  s ię  obfitem  

żn iw em  śm ierc i.
W  c ią g u  o sta tn ie g o  ty g o d n ia  co d z ien n ie  p o ­

d a je m y  w ia d o m o śc i o śm ier te ln y ch  w y p ad k ach

na k opaln iach .
W czo ra j d op iero  d o n o siliśm y  o dw u n ie ­

s z c z ę ś liw y c h  zg o n a ch  g ó rn ik ó w , a podobne  
dw a w y p a d k i na in n ych  k op a ln iach  n otu jem y  
już d z is ia j .

P ie r w s z y  w y p a d ek  m ia ł m ie jsce  na k o p a l­
ni Ś lą sk  w  C h ro p a czo w ie .
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Trzy butle z kwasem solnym
p i u e n n e  z  okna  na przechodniów w  Chorzowierzucone

adna p o g a d an k a  m ia ła  m ie jsce  w  m ię-  

<y ^njU M arii O ch odek  i A u g u sty n a  P ie rch a -  
V r-?'e w ia d om o ty lk o  k to  u k c g o  m ieszk a )  

h o r z o w ic  p r z y  ul. S ta w o w e j 2.
Z a -.,to n a2 'c rano z m ie sz k a n ia  w y m ien io n y c h
fr, ęły Ioc*

> z ie r s k:
p rzed  okna w y s ta w o w e  zak ład u

:e g o  b lisćh n ik a  ora z  na p rzech o d zą -  
P ub liczn ość  tr z y  butle z k w a se m  so ln y m , 

hę; l e y 4 tp liw ie  b y ł to  ep ilo g  k łótn i p o g o d z o -  
P ary p r z y ja c ió ł, k tó r z y  na s ie b ie  p r z y g o -

z  okna  na przechodniów
tow ali ten p iek ie ln y  p łyn .

G d y  d o sz ło  do p orozu m ien ia  w  n a jp ro st­
s z y  sp o só b  w y rzu c ili am un icję  za  okno, na 
g ło w y  p rzech o d zą ce j p u b liczn ości.

T o  już im  n ie u sz ło  b ezk a rn ie . Z a w e z w a ­
na p rzez  n ajw ięcej p o p a rzo n eg o  K aro la  M en­
e la  o r a z  p rzez  fry z jera  S lisch n ik a  p o lic ja , z a ­
a r e sz to w a ła  lek k o m y śln ą  parę, k tóra  om al nie 
z o s ta ła  pobita  p rzez  zg ro m a d zo n ą  p u b liczn ość .

P r z e b y w a  ona m im o w sz e lk ie g o  sp rz ec iw u

d o ty c h c z a s  w a r e s z c ie .
P o p a r z e n ia  sz e r e g u  osó b  są  na s z c z ę ś c ie  

b a rd zo  lek k ie , n a to m ia st  w ięcej p o n isz c z o n o  
ubrania.

M en cel, k tórem u  k w a s  so ln y  p rzeża r ł z n i­
sz c z o n e  c a łk o w ic ie  ubran ie i p o p a r z y ł c ia ło , 
po za o p a trzen iu  lek a rsk iem  o w ła sn y c h  s iła ch  
udał s ię  d o  sw e g o  m ieszk a n ia  p r z y  uf. P io tra  
21 w C h o rzo w ie  II.

W  n a stę p stw ie  ob erw an ia  s ię  w a r s tw y  ka­
m ieni na f ila r ze , z a s y p a n y  z o s ta ł górn ik  L h-  
dw ik  K on tn y , k aw aler .

P o  k ilku  g o d z in a ch  ak cji ratu nk ow ej w y . 
d o b y to  je d y n ie  z n ie k sz ta łc o n e  zw ło k i. Zm ar 
ły  d o zn a ł z m ia ż d ż e n ia  c z a sz k i, oraz  p o ła m a ­
nia  k rę g o s łu p a , żeb er  i m ie d n ic y . Ś m ie rć  n a ­
s tą p iła  n a ty c h m ia st .

D ru gi w y p a d ek  m ia ł m ie js c e  n a  kopalni 
W u jek  w B r y n o w ie  w hali m a sz y n .

W sk u tek  n ie sz c z ę ś liw e g o  p o ś liz g n ię c ia  s ię  
ś lu sa r z a  P io tr a  B r o m b o sz c z a  z  L ig o ty  (Z a le ­
sk a  21 ); W p a d ł on p o m ię d z y  k o rb o w ó d , d o -  
Zna ją c  c a łk o w ite g o  p rze ła m a n ia  uda, co  po- 
c ią g n ę ło  za  so b ą  n ie b e z p ie c z n y  k rw otok .

P r z e w ie z io n o  g o  n a ty c h m ia st  do sz p ita li 
m ie jsk ie g o  w K a to w ica ch , g d z ie  m im o doko­
n an ia  n a ty c h m ia sto w e j  am pu tacji n og i, Brom- 
b o sz c z  zm arł.

B y ł  to  c e n io n y  p ra cow n ik  m aszynow y, la * 
50. O sie r o c ił  żo n ę  i liczn e grono  dzieci.
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8 wagonów spadło z szyn
ruchliwym  odcinku.ną

Tczew, 13 września. — Władze ko­
lejowe w Tczewie zaalarmowane zo­
stały o katastrofie kolejowej, jaka w y ­
darzyła sie w Zajączkowie Tczewskiem  
na dworcu przetokowym pod Tczewem, 
gdzie w czasie przetaczania wagonów  
w odległości kilkuset metrów, od głów  
Tego stawidła „Z. D.”

wykoleiło się 8 wagonów  
zdążającego w kierunku Laskowic po­
ciągu towarowego, złożonego przewa­
żnie z próżnych wozów.

Wykolejone wagony towarowe zu­
pełnie zatarasowały tor wyjazdowy z 
dworca przetokowego w Zajączkowie 
i zniszczyły 4 motory zapędowe od 
przekładania zwrotnic oraz mocno u-

szkodziły tor wyjazdowy tak, że na 
przeciąg kilku godzin ożywiony zazw y­
czaj w tern miejscu ruch pociągów towa 
rowych został

częściowo wstrzymany.
Ofiar w ludziach na szczęście nie by

ło.
W 20 minut po wypadku przybył z 

Tczewa pociąg ratunkowy z drużyną 
techniczną oraz naczelnik oddziału dro 
gowego PKP inż. Gryzel, inż. Klin i in 
ni. Straty powstałe wskutek wykole­
jenia sięgają

kilka tysięcy złotych.
Kto ponosi winę w tej katastrofie, u- 

stali podjęte przez władze kolejowe 
śledztwo.

Odszczurzame okrętów w Gdyni
zapom ocą gazow ania .

Gdynia, 13 września. Departament 
służby zdrowia min. op. społ. urucho­
mił w Gdyni w myśl paryskiej między­
narodowej konwencji sanitarnej z roku 
1926, deratyzację (odszczurzanie) okrę­
tów.

Jednocześnie powiadomiono między­

narodowe biuro higieny, że port polski 
przygotowany jest do wykonywania 
deratyzacji okrętów zapomocą gazowa* 
nia oraz do wydawania świadectw (cer 
tyfikatów) o wykonaniu deratyzacji, lutf 
jej zbędności.

Przez Polskę i Niemcy...
Pakt wschodni pogrzebany.

Opinja angielskiego publicysty.
Londyn, 13 września. „Times”, ogła 

sza artykuł wstępny p. t. „Odrzuco­
ny pakt“ w którym twierdzi, iż wo-

Sensacyjny proces w Warszawie.
Nieślubna córka Lipińskiej

chce obalić testament matki - milionerki.
Warszawa, 13 września. W sądzie 

grodzkim odbyła się rozprawa o uznanie 
Zofji Millerowej nielegalną córką zmarłej 
niedawno w Ameryce dr. Lipińskiej.

Zmarła dr. Lipińska pozostawiła duży 
majątek, a w testamencie zapisała 250.000 
dolarów na szpital Dzieciątka Jezus w 
Warszawie. Kiedy o fakcie tym ukazała 
się wzmianka w jednem z pism amery­
kańskich, p. Millerowa, będąca nieślubną

córką zmarłej, wystąpiła na drogę sądo­
wą o obalenie testamentu zmarłej.

Okazało się przytem, co następuje: 
Zmarła w Ameryce dr. Lipińska nazywała 
się naprawdę Andruszkiewiczówną i kiedyś 
przed ląty miała w Warszawie 

sklep z konfekcją.
W r. 1902 wytoczono Andruszkiewiczów - 
nie proces o umyślne podpalenie sklepu w 
celu podjęcia asekuracji. W pierwszej in-

statku „Marrocastle”
pewnić ich stawienie się przed trybunałem 
federalnym. Zarządzenie to wydane zosta­
ło w przewidywaniu możliwości zaanga­
żowania się tych świadków na inne statki.

Nowy Jork, 13 9. — Władze sądo­
we wydały nakaz aresztowania jednego z 
radjotelegrafistów „Morrocastle”, oraz kil­
ku członków Załogi tego statku, aby za-

Wyrodna matka zakopała swe dziecko
pod własnem łóżkiem.

Łask, 13 września. Policja w  Łasku 
została powiadomiona, że przed kilkoma ty­
godniami niejaka Sobczakówna Stanisława, 
zamieszkała w folwarku Dziatkowice, gm. 
Bałucz powiła nieślubne dziecko, po Ltórem 
w jakiś czas później

wszelki ślad zaginął.
Badana przez policję twierdziła, że wo- 

j>óle dziecka nie miała. Jednakże naskutek 
doniesienia postanowiono sprawę zbadać.

Tutaj właśnie rolę wywiadowcy odegrał 
pies policyjny, który po krótkiem poszuki­
waniu począł w mieszkaniu pod łóżkiem 
Sobczakówny,

odgryzać deskę.

W ęch psa okazał się nieomylny, 
gdyż istotnie znaleziono tam zakopane 
dziecko w  stanie początkow ego rozkła­
du.

Przyciśnięta do muru Sobczakówna 
przyznała się do w iny. Okazało się że 
chcąc pozbyć się dziecka, utopiła je w

Główne wygrane 
w 8-mym dniu ciągnienia

I CIĄGNIENIE.
Zł. 10.000 —  76265
Zł 5.000 — 61280 83142

Zł. 2.000 — 27173 31875 35477 60656 83441 
90560 97675 109098 111297 130661 163319 145737 
165017

Z!. 1.000 — 8594 9551 19243 20900 24687-29699 
32752 44983 49814 55231 66603 76793 77943 82062 
82559 80188 83242 52267 108364 112502 113984
118123 120660 120978 127584 125375 133761 133851 
146175 146510 149969 153014 153096 154021
156144 156439 169151.

pobliskim stawie, a obawiając się że trup 
po pewnym czasie wypłynie i zdradzi 
jej zbrodniczy czyn - sarna wyłowiła  
trupa i zakopała p o d  s w o j e m  łóżkiem.

Nielitościwą matkę aresztowano i o- 
sadzono w w i ę z i e n i u .

stancji Andruszkiewiczówną została unie­
winniona. Jednakże w drugiej instancji zdo 
łala wymknąć się z gmachu sądowego i u- 
ciekła do Ameryki.

W W a/sza wie Andruszkiewiczówną zo 
stawiła nieślubną córkę Zofję, której przez 
długi czas przysyłała pieniądze. Następnie 
Andruszkiewiczówną zmieniła w Ameryce
nazwisko na Lipińską i ukończyła

— wydział lekarski.
Dr. Lipińską założyła następnie zakład po 
łożniczy i dorobiła się wielkiej fortuny.

iTTTędzy matką, a córką wynikło niepo­
rozumienie na tle zasadniczem: oto dr. Li­
pińska była stanowczym

wrogiem instytucji małżeństwa 
i aczkolwiek miała kilkoro nieślubnych
dzieci, zamąż nie wychodziła. Kiedy zaś
przebywającą w Warszawie jej córka
wyszła zamąż, dr. Lipińska całkowicie z 
nią zerwała i wydziedziczyła ją.

bec odrzucenia przez Niemcy i Polskę 
pakt Wschodnio-europejski może być 
zaliczony do szeregu

pogrzebanych projektów 
bezpieczeństwa”.

„Times”, przypominając mowę ministra 
Barthou w Bayonne, czyni francuskie­
mu ministrowi spraw zagranicznych za­
rzut że przez swoje stanowisko nieustę­
pliwe w sprawie równości zbrojeń dla 
Niemiec utrudniał zawarcie paktu i 
dał Niemcom argument do odrzucenia 
propozycjL

„Times” twierdzi, że Wielka Bryta­
nia przyrzekła paktowi swoje popar­
cie, o ile będzie on wzajemny i będzie 
miał jako skutek ułatwienie akcji roz­
brojeniowej. Bez tych warunków brytyj 
skie poparcie przestaje być przeto 
aktualne.

„Proponowany pakt wschodni nigdy 
nie był sprawą, która wprost obchodzi 
ła W. Brytanję, ale dyplomacja angiel 
ska może wciąż jeszcze być z pożyt­
kiem wykorzystana, aby utorować dro 
gę dla ostatecznego 
cyljacyjnego celu tej 
sze dziennik. „Obraz 
wojska francuskie

przekraczają terytorium niemieckie, 
aby pomóc Niemcom w obronie ich 
wschodnich granic przeciwko inwazji
Sowietów, lub wojska sowieckie śpie 
szą nad Ren, aby walczyć przeciwko 
Francji, musi istotnie w  oczach Niemiec 
wydawać się nierealnym - oświadcza 
„Times”.

osiągnięcia kon- 
propozycji” — pl- 
według którego

Odwołanie manewrów jesiennych
spowodu wypadków paraliżu dziecięcego.

Kopenhaga, 13 września. ~  Wobec 
pojawienia się epidemji paraliżu dziecię 
cego w rozmaitych okolicach Danji, mi 
nister wojny postanowił odwołać do­

roczne manewry jesienne. Według da­
nych państwowego urzędu zdrowia za­
notowano już zgórą 700 wypadków pa' 
raliżu dziecięcego.

Dyrekcja Zakładów Sdielblera I Grohmana
obiecuje uruchomić nowo tkalnie.
Ogłoszenie na murach fabryki. M

Czy jesteś członkiem
Ł . O . P . P . ?

Łódź, 13 9. — Jak wiadomo jesz­
cze wczoraj miano uruchomić Nową Tkal­
nię Zjednoczonych Zakładów Scheiblera i 
Grohmana, jednakże wskutek przedostania 
się na teren fabryczny robotników, którzy 
nie posiadali wezwania do przystąpienia 
do pracy — dyrekcja postanowiła warszta 
tów nie uruchamiać.

Popołudniu policja zażądała opuszcze­
nia przez robotników terenu fabrycznego. 
Wczoraj wieczorem obradował nad wy two 
rzoną sytuacją Zarząd Zakładów Schei­
blera i Grohmana, który postanowił całko­
wicie uruchomić Nową Tkalnię
jednakże etapami tak, aby do 24 b. m. pra 
cowala normalna ilość robotników.

W ślad za tą uchwałą na murach No­
wej Tkalni ukazało się dziś ogłoszenie dy 
rekcji, w którem dokładnie podane są ter­
miny częściowego uruchomienia tkalni.

Treść ogłoszenia jest następująca:
„Utrzymując w mocy ogłoszenie Nr. 

61 z dnia 10 b. m. o uruchomieniu 800 
krosien w Nowej Tkalni z dniem 11 b. 
m. — zawiadamiamy, że dalsze oddzia 
ły  i zmiany tej tkalni będą uruchomio­
ne jak następuje;

13 września -  650 krosien,
17 września — 900 krosien,
24 września ~  pozostałe krosna i 

zmiany”.
Jak z powyższego wynika w szyst­

kie warsztaty będą uruchomione do 24 
września.

Jak zapewnia dyrekcja w szyscy ro­
botnicy, którzy pracowali przed za­
mknięciem Nowej Tkalni —

pracować będą nadal.
PRZED NOWĄ TKALNIA.

Dziś, o godzinie 7 rano fabryka zo­
stała otoczona policją, która przepusz 
czała robotników, pragnących przystą­
pić do pracy.

Około godziny 9-ej rano przy war­
sztatach pracowało przeszło 300 osób 
W późniejszych godzinach już zupełnie 
pojedyńczo zgłaszali się robotnicy, któ 
rzy wchodzili do fabryki i! podejmowa­
li robotę w  tkalni.

Na bocznych ulicach jacyś ludzie usiłu­
ją robotników Idących w kierunku fabryki 
powstrzymać, jednak pozostaje to bez re­
zultatu. Zaznaczyć należy, że Związki Za­

wodowe stoją zdaleka f nawet nie są infor 
mowane o poczynaniach robotników z No­
wej Tkalni.

Jak przypuszcza dyrekcja zakładów 
przemysłowych, jutro zgodnie z rozkładem 
zajęć stawią się dalsi robotnicy do pracy.

Zarówno na terenie fabryki, jak i przed 
zakładami.

panuje zupełny spokój, 
nad utrzymaniem, którego czuwają patrol* 
policji.

Niezwykłe wystąpienie
muzykanta.

W arszawa, 13 września. Wiceminister
ni „Bagatela”, miało miejsce niezwykR 
zdarzenie.

O godz. 7,30, w ieczorem  solista of' 
kiestry , W róbel vel W róblewski, obwię 
ścił przez tubę, że z okazji nowego rok» 
żydowskiego dyrekcja ogródka i p- p\ 
kawski składają szanownej publiczności 

serdeczne życzenia.
Poruszona tem niezw ykłem  w ysw ' 

pieniem publiczność polska d em onstra ­
cyjnie opuściła lokal.
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Sensacyjny proces poszlakowy kolejarza Pawia Palki
Sesja wyjazdowa Sądu Okręgowego

Wc

• P rz e d  S ą d e m  O k rę g o w y m  w Katowicach,  
a sesji w y jazd o w e j  w M ys łow icach  rozpoczą ł  

w dniu dz is ie jszy m  w sali m ie jscow ego  
*ldu G ro d zk ieg o  s e n sa c y jn y  p roces  k o le ja rza  
‘‘wJa P a tk i  ze Śłupuej,  J j t ó r y  wzbudził  o- 

gr0mne z a in te re so w an ie  w śród  sze rok ie j  pu- 
J :czności ze względu na swój c h a ra k te r  po- 
Sz'ak o w y .  J e s t  to, p ie rw szy  tego ro d za ju  pro-  
Ces na Śląsku.

P raw d o p o d o b n ie  w czasie  p rzew odu  sądo-  
£o uda się  s tw ie rdz ić  c zy  P a łk a  popełnił  

„‘‘J4 c iężką  zbrodnię ,  j a k ą  z a rz u ca  mu ak t  
S t a r z e n i a .  T ry b u n a ło w i  p rzew o d n ic zy  wice- 
|, ‘Czes s .  O. dr. Arzt,  w oju ją  S. S. O. dr.

‘nwacki  i dr. H e rw y .  O b ro n y  oska rżo n eg o  
Rpdjął s ię  ad w o k a t  S t rz e lc z y k  b. sędz ia  śled- 
Czy S. o. w Katow icach  zaś  ak t  o ska rżen ia  
PoPiera p ro k u ra to r  Mehoffer.

O skarżony
p  Miejsce na lawie o sk a rżo n y c h  zają ł  P aw e ł  

z zaw o d u  ko le ja rz ,  u ro d z o n y  dn ia  24 
w '  Czn'a  1904 w Słupnej p ow ia t  Katowice syn 

a ^ a i A nny  z dom u S to lo rz  z am iesz k a ły  
•-mpnej p r z y  ulicy G ra ży ń s k ie g o  nr. 1.
J a k

P ć

j. -- już w sw oim  czasie  donieś liśm y,  P a ł -  
j ^ .  Znaiduje sic pod z a rz u te m  um yślnego  za- 
^^ J- tw a śp. P a w ła  P io sk o w ik a  p rzez  oddanie 

nieg0 dw óch  s t r z a łó w  i uderzen ie  go kilka 
Zy 'n ło tk iem  w głowę.

K rw aw a zbrodnia
SDosób°dnię w yk ryto  "'ów czas w następujący

Drr *
JVlysj la m arca goniec stacji kolejowej w 
Kn, ° wicach Emanuel M okry udał się  około0(1zinv   , ,    __ , ljt
rym l!ly 13 do m agazynu kolejow ego, w któ-

p .
Prz y M o k ry  odsunął drzw i, oczom  jego

^ •s ta u r ił  . . .  ,_______

^atrudniony był P ałka oraz P ioskow ik .

N stawi} się  s t r a s z n y  widok.

s kowii.-Z' eirii tu z  *c0^° <l rzw i ' e z a * P a w e t P io -  

•Mokry ka,UŻy krWi‘W p r 2  ■ nie w stęp u jąc  dalej do m agazynu, 
biegł d r)Uszczeniu> że P ioskow ik  zem dlał, po- 
cj 0  Pobliskich biur gdzie o sw em  odkry- 

‘ _ Powiadom ił  zatrudnionych tam praco«'-
‘‘*0W.

B w !e  o f ia r y
P ra c o w n ic y  p rz y b y w s z y  na miejsce  zamie- 

rza li z aw iad o m ić  telefonicznie o w y p a d k u  za­
wiadowcę stacji .  Udali się  więc do p rzy leg łe -  
5:0 Pokoju,  gdzie  znajdow-ał się  telefon. Na 
Dr°Su te g o  b iura  zauw aży li  leżącego  na ple- 
Cach z zam kn ię tem i oczami oskarżonego ,  ró w -  
n‘Cz W' k a łu ż y  krwi.

G d y  p raco w n ik  Sz lauer  zbliżył się  d o  o- 
a r żonego ten o tw o rzy ł  oczy  i na  z ap y tan ie  

zlauera :

u ć J r d  • <> •

Pa n ie  P a łk a  k to  panu  to z robił?
’ R a tu jc ie  m n i e . . .  K u d r a . . .  K u d r a . .  . 
^ P o w i e d z i a ł  s ł a b y m  głosem, 

tal r ż o n eg o  odstaw iono  następn ie  do szpi- 
a m ie jsk iego  w M ysłow icach .  

a z ap y tan ie  l ek a rza ,  k to  by ł  sp ra w c ą  na-  

Ku(jU ' zbrcxini’ P a łk a  pow iedzia ł  pó łg łosem :

ż0 ^ PWr>ież i w notes ie  p o t r z y m a n y m  oskar-  
emu p rz ez  l e k a rz a  P a łk a  n ap isa ł  s ło w a  — 

n Kudry.

r9\v

Alibi podejrzanego
^rzez kilka tygodni następnie P ałka cho-

?>ei
'a t.  p o  wyleczeniu  odstaw iono go do w ię-

^ n ia> bowiem  ś ledztw o wszczę te  p rzec iw ko 
Û r ze nie d a ło  żad n e g o  wyniku. Udowodnił

Sft'e alibi.
R ów nież i P ałka słuchany w więzieniu ża ­

bo eCZyl ^e g 0  w io'0- N ieprzypom ina sobie, by  
"'iedział sło w o  Kudra.

6rz,

T
Sty

znat

a okoliczność  je s t  b a rd zo  c h a ra k te ry -
Czha dla sp ra w y ,  pon iew aż  o sk a rżo n y  ze- 

dr^ ’ że d o b rze  zna cz łonków  ro d z in y  Ku- 
zhał'’ to o s*tarzonY b yłb y  go  niewątpliw ie po-

P alka opisuje
ha w dochodzeniach op isyw ał zbrodnię

s^Pująco:
I3  *n'a k ry ty czn eg o  m iał pojechać około  

Pociągiem  z M ysłow ic do Katowic.

hak^ 0 *0  godziny  1 3  przypom niał sobie jed- 
*egó ^  ma nap'san 'a urzędow y i dła- 
ł 0 udał s ię  do sw ego  biura po łożonego oko- 

'vika'a2aZynU' W  m agazynie zasta ł P iosko-

Ni
- ? - odżywajęic się  do n ie g o w sz e d ł do biu-_

J ra  i zaczą ł  pisać.
P o  p ew n y m  czasie  us łysza ł,  że P io sk o w ik  

ro zm aw ia  z k imś w m a g a zy n ie  a następnie  
j ak iś  n iezn an y  mu osobnik  w szed ł  do jego  b iu­
ra  i z aż ąd a ł  od n iego  klucza  od b ram y .

G d y  P a łk ą  zw rócił  mu uwagę, że klucz 
m oże  w y d a ć  P ioskow ik ,  osobnik ów bez d a l­
szy ch  s łów  chw yci ł  go rękam i pod g a rd ło

Bezprzy tommy
p c h a jąc  w k ierunku  drzwi biura.

W  pewnej  chwili  zrob iło  mu się  z im no na 
p iers iach  1 od tej chwili, nic nie pam ęta ,  co 
się  około  niego działo.

P a łk a  twierdzi że u tego osobnika nie wi­
d z ia ł  żadnej  broni ani nie s ły sz a ł  strzału .

O s k a rż o n y  p rz y z n a ł  jedynie ,  że posiadał  
rewolwer ,  k tó ry  jed n ak  p o ż y cz y ł  niejakiemu 
C zabańczykow i.

Narządzie zbrodni
W  p ie rw szy ch  dniach i po w ypadku  z b ro ­

dni nie znalez iono n a rzęd z ia  zbrodni i dopiero  
po up ływ ie  kilku dni po d o k o n an y m  zab ó j­
stwie na osobie P ioskow ika .  kom in ia rze  z a ­
trudnieni p r z y  czyszczen iu  kominów, znaleźli  
ną dachu peronu pistolet  M auser ,  k tó ry m  po- I 
pełnione zos ta ło  zabójstwo.

R zeczoznaw ca orzekł, że łuski znalezione  
na m iejscu zabójstw a, pochodzą z naboi w y ­
strzelonych z tej broni.

Dalej stw ierdzono, że broń palna była w ła­
snością niejakiego Porąbki, któremu broń tę 
skradziono w 1925 roku.

Porąbka oglądając broń rozpoznał rew ol­
wer jako ten, który został mu skradziony.

W raz z Porąbką pracow ał sw eg o  czasu w 
biurze oskarżony Pałka . . .

Skrw aw iony m łotek
P odczas oględzin m iejsca zbrodni pozatem  

znaleziono w m agazynie w kąciku wśród w ę­
gła młotek. Na trzonie tego m łotka widniało  
szereg  św ieżych  plam krwi. Na płaskiej czę ­
ści żelaznej widniała św ieża  wielka plama 
przez całą szerokość.

Pałka zaprzeczy ł aby kiedykolw iek w jego  
biurze znajdow ał się  taki młotek.

O rzeczeniem  zakładu M edycyny Sądowej 
U niw ersytetu Poznańskiego zostało stw ierdzo­
ne, iż krew znajdująca się  na młotku jest 
krwią ludzką i pochodzi od śp. P aw ła P iosk o­
wika, zaś krew znaleziona podczas oględzin  
obok krzesła w biurze oraz w plwocinach na 
ram pie  koło  toru kolejow ego pochodzi od 
Pałki.

Niedole i zbrodnie
W  Tarnow skich Górach przeprowadziła  

policja obławę i rew izję u węglokradów. W  na­
stępstw ie rewizji znaleziono u Jana Badury  
w Żyglin ie kilka ton węgPa kolejow ego, który  
teraz musi odtransportować na pierwotne  
m iejsce.

Podobnie w łasność kolejow a jest przedm io­
tem zainteresow ania złodziei na innych tere­
nach.

O statnio nieznani spraw cy z  toru kolejki 
w ąskotorow ej, biegnącej z M aciejkow ic do ko­
palni Jow isz  w W ielkiej Dąbrów ce, skradli 
w iększą ilość 7-m etrow ych szyn , w iększą ilość

podkładek żelaznych, śrub oraz gw oździ. Po  
kradzieży  w idocznie rozpłynęli się  w pow ie­
trzu, bowiem  nie m ożna spraw ców  odszukać.

M niejsze szczęśc ie  mieli złodzieje żelaza  
na kopalni „Piast" w N. Hajdukach. P o dłuż­
szy ch  kradzieżach żelaza zabrali się  ostat­
nio do w ykopyw ania w ielkich słupów  Żelazn., 
których skradli pięć sztuk.

Spraw ców  jednak zauw ażył stróż kopalnia­
ny i w następstw ie jego inform acyj p rzytrzy ­
mano Jerzego Szustra oraz Paw ła W ieczorka. 
Za dalszym i dwom a spraw cam i śledzi policja. 

 o-----

„Podróż naokoło Polski"
Mowy kawał zfodziefski

Do m ieszkania K atarzyny Roleckiej w Ka­
tow icach przy ul. Ks. B iskupa L isieckiego 3, 
przyszed ł w czorajszego popołudnia nieznany  
m ężczyzna, podający się  za podróżującego do­
okoła Polski. P o  opuszczeniu m ieszkania Ro- 
lecka stw ierdziła , że ów  osobnik skradł z ło ty  
zegarek  dam ski, w artości około 300 zł.

R zekom y podróżujący w yglądał na lat oko­
ło 30, jest n isk iego wzrostu, ubrany ł w 
czarny garnitur sportow y, spodnie krótkie, 
jest bardzo rozm ow ny i nosi grubą książkę  
dla w pisyw ania nazw isk różnych osób.

Jak z książki w ynika ma on się  n azyw ać  
Kresiński Zenon.

Powiedział co myśli
jak się  dobrze upiJ

W czoraj popołudniu drogą z Karbowej do 
M uchowca szed ł w stanie nietrzeźw em  szofer  
29-letni Al'ojzy C ieślok z G iszow ca, który  u- 
jem nie w yrażał się  o Państw ie Polskiem  
a ponadto w ybił szybę  w sam ochodzie P io ­
trow sk iego Leonarda i w kiosku Paprotnego.

W  tym  czasie nadszedł funkc. poi. i przy­
trzym ał Cieśloka, celem  w ylegitym ow ania,

Roztargniony mistrz rzeźnicki

a poniew aż ten staw iał opór zam ierzał g o  od­
prow adzić do Posterunku Pol.

C ieślok schylił się  nagle, podniósł kamie 
i rzucił nim w kierunku funkcj. poi. Pałka gu­
m owa funkcj. poi. awanturnika uspokoiła, a na­
stępnie bez przeszkody doprow adził go  do 
Posterunku na Lotnisku.

i spostrzegawczy szofer
M istrz rzeźnicki Teodor Lesz, zam. w 

C horzowie III przy ul. Głównej 2 0 , m iał nieco­
dzienny wypadek.

R ozw ożąc rano m ięso, na szosie  pom iędzy  
C horzowem  a M aciejkowicam i zgubił z nagle 
otw orzonego wozu 25-kiIową ćw iartkę mięsa.

Zanim to spostrzegł, nadjechał w ydaw ni­
czym  sam ochodem  krótkow zroczny szofer  
„Polonji“, który sądząc, że ćwiartka jest o- 
ślepionym  zającem , na które po szosach  tak 
często  polują kierow cy*—  najspokojniej zabrał 
ją do auta i odjechał bez oddania pokrzyw dzo­
nemu rzeźnikowi najm niejszego ukłonu.

T o  już  m is trza  L esz -  obraziło .
Gdy szo fer  w ra ca ł  do w ydaw nic tw a ,  zoba­

czy ł  oczeku jącego  go m is t rz a ,  k tó ry  s łusznie  
do m ag a ł  się  zw ro tu  ćw iar tk i.

Z nając  u s ta w o d a w s tw o  ob iecywał n aw et  od ­
k ro ić  z  niej  10 p rocen t .

Szo fe r  o kaza ł  się  n iew zruszonym , wobec 
czego  p. Lesz  zap o w ied z ia ł  ro zm o w ę  za  po ­
śred n ic tw em  policji.
Zanim to nas tąp i ,  r a d z im y  k ie row cy  z a m a r y ­
nowanie  ćw ia r tk i ,  bowiem  zachodzi  obawa ze ­
psucia.

O czy w iśc ie  o ile nie zo s ta ła  ju ż  z jedzona .

Samolot skraca podróż!

Podejrzane ok oliczności
Na podstaw ie tych danych stw ierdzono, że 

tłum aczenie Pałki w śledztw ie nie zasługuje  
na wiarę. M ianowicie z pow yżej naprow adzo­
nych szczeg ó łó w  w ynika, że P ioskow ik a  rze­
kom y spraw ca n ietylko zastrzelił lecz również  
i uderzył m łotkiem , podczas k iedy  P ałka, ną  
którego według jego tłum aczenia m iał być do­
konany zam ach, został ty lko  postrzelony w  
piersi.

P oszlak i
Jak zaś w ynikało  z położen ia zw łok  śp. 

Pioskow ika oraz m iejsca znalezienia łuski, 
strza ły  oddane b y ły  do P ioskow ika w chwili, 
gdy ten zam ierzał uciekać a zatem  sprawca  
rzekom ego napadu nie by ł zm uszony do  
strzelania do uciekającego przeciw nika. 
W reszcie wydaje się  dziwnem , że spraw ca na 
czas m łotek, którym  pobił P ioskow ika odrzu­
cić na węgiel w m agazynie a następnie w y łść  
z m agazynu drzwiam i od strony torów  i to 
w czasie , g d y  w każdej chwili m ógł być roz­
poznany i przych w ycon y  na gorącym  uczyn­
ku przez przechodzących tam pracowników  
kolejow ych.

N astępnie wydaje się  dziwnem , że spraw ­
ca ma ty le czasu, by w yrzu cić  pistolet na 
dach peronu a dopiero po uskutecznieni* tego  
oddalić się.

P rzecież  wiefe w ygodniej byłoby dla 
spraw cy porzucić broń na m iejscu czynu w, 
celu zm ylenia w ładz policyjnych 1 upozoro­
wania, że zajście rozegrało  się  m iędzy Pio- 
skowikiem  a oskarżonym .

Jeżeli za ś spraw ca nie chciał pozostaw ić  
broni na m iejscu czyn*, to  raczej byłby ją 
zabrał z  sobą a nie w yrzucał na dach peronu, 
m ogąc się  obawiać, że znajdując się  na tere­
nie kolejow ym , jako zupełnie obca osoba, ła ­
tw o m oże zw rócić na siebie uw agę.

Tak w ygląda dotąd spraw a w św ietle  u zy ­
skanych przez nas inform acyj.

Z kulania w  p iersiach
Nasuwa się  jednak pytanie c zy  oskarżony, 

po zastrzeleniu śp. P ioskow ika i po postrze­
leniu sam ego siebie, m iał ty le  sił. by z  lnrią 
w piersiach w yjść  z m agazynu, rzucić rew ol­
wer na dach i w rócić do wnętrza.

O koliczność ta w ydaje s ię  bardzo niepra­
wdopodobna.

Jest oprócz tego  jeszcze  w iele momentów  
niew yjaśn ionych .

Niewątpliw ie dopiero rozpraw a sądowa  
rzuci św iatło  na niejasne dotąd szczeg ó ły  tej 
zagadkow ej zbrodni.

Ze względu na fakt. że rozprawa zapow ia­
da się  bardzo sensacyjn ie , zostan ie  do M y­
słow ic  w yd elegow any  specjalny spraw ozdaw ­
ca, który będzie nas inform ował o przebieg* 
rozprawy.

Spraw a sam a potrwa 3 doi. W  pierw szym  
dniu zostanie przesłuchany oskarżony i kiłkn 
św iadków . W  drugim  dniu rozpraw y reszta  
św iadków  i rzeczozn aw cy zaś w trzecim  dnia 
rozpraw y odbędzie się  przem ów ienie stron po­
czerń og łoszon y  zostanie wyrok.

Kto wygrał?
w 8«mym dniu ciągnienia

W  ostatniem  ciągnieniu dnia w czorajszego  
padły następujące w ygrane :

15.000 Z ł . :  31260 57442 105154
10.000 z ł . : 34203 47972
5.000 z ł . : 31849 95911 154863 164025
2.000 z ł . : 11537 20897 31881 63183 71757

75158 82351 84035 101236 112082 115140 118213

■
P A M I Ę T A J ,

że  w ielk ie  w y g r a n e

1 1  padają stale w szczęśliwej kolekturze K i  F U L  A
KATOWICE, iw. Jana 16. || CHORZOW, WolnoSci 26
C iąg n ien ie  IV . k l a s y  t r w a  do 21. b .m .
L o s y  I V.  k l a s y  s ą  je szcze  do n a b y c ia  __________

132860 138191 138820 145159 152179 158238
162749

1.000 z ł . : 393 1713 2157 14342 27297 35804 
40202 43723 58350 60704 63747 64720 68691
68711 74436 80715 81110 81291 87612 8821<
S8479 92051 99355 113242 115030 117279 12578' 
130474 133860 13627 140941 160406 16313-
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Serja klęsk żywiołowych.

Zle się zapisaio w pamięci tegoroczne lato.
C zechosłow ack i przybysz — szczur piżm ow y, n iepokoi rolników .

Kronikarze pokoleń przyszłych nie 
będą dobrze pisać o roku 1934.

— Rok ów był rokiem klęsk żywio­
łowych — zanotują — wczesną wiosnę 
ispraiwila, że życie w lasach i na polach 
poszło z początku zbyt bujnie. Już w 
kwietniu powschodziły jarzyny, a sady, 
kwitnące zwykle w miesiący maju, tego 
roku okryły się kwieciem o trzy tygod 
nie wcześniej. Bzy zakwitły w począt­
kach maja. a truskawki dojrzały w koń 
cu tego miesiąca.

— Lecz jednocześnie nastała długa 
susza. Niektóre okolice kraju nie widzia 
ły deszczu po dwa miesiące. Zboża, wy 
palone słońcem, zwiędłe i poschłe ogro 
dy —r oto widok czerwcowy.

— Miary nieszczęść dopełniły gwał­
towne deszcze i niesłychana od wielu 
lat klęska powodzi, która nastąpiła po­
tem.

W LESIEc
Jakaż jest sytuacja w lasach i na po 

lach z końcem jesieni tego roku?
Bardzo zła. Urodzaje zapowiadają 

się nieszczególnie, spowodu zbytniej su­
szy na przednówku i deszczów pod­
czas żniw. Okopowe ucierpiały również 
i w bardziej nizinnych okolicach kraju 
gniją. Na ..klęskę urodzaju** nie bedzie 
my tego roku narzekali.

Polska słynie, jako raj myśliwych. Ja 
kże zapowiada się jesienny sezon polo 
wań ?

Dwaj przedstawiciele najpospolit­
szych rodzajów zwierzyny: zając i ku­
ropatwa nie miały dobrych warunków 
rozwoju. Nie sprzyjają lęgom zarówno su 
sza, jak i zbyt mokra wiosna. Tegorocz 
ne lęgi odbywały sie podczas suszy, mło 
'de zajączki zaś i jeszcze nieopierzone ku 
ropatwv spotkał sezon ulewnych desz­
czów. Toteż rezultaty nie są zadowala ją 
ce. W okolicach o większej kulturze rol­
niczej. w Poznańskim, na Kujawach, w 
Sandomierskiem, zwierzostan nie przed­
stawia się wprawdzie najgorzej, wszak­
że nie dorównuje jesieni zeszłego roku. 
Natomiast w innych częściach kraju zwie 
rzostan, o którym mowa przedstawia się 
katastrofalnie.

Inne rodzaje zwierzyny, dzik, jeleń 
sarna, oraz ptactwo błotne — nie podzie 
liły losów tamtych. Wschodnie połacie

Rzeczypospolitej Polesie, Litwa, Biało­
ruś obfitują, jak innych lat. w cietrzewie, 
głuszce i inne „pierze**, z miliardami ka 
czek na czele. Co do zwierza „grubego" 
łosia, niedźwiedzia, to ze względu na o- 
chrone cieszy się w Polsce — stan jego 
poprawia sie z roku na rok.

NA POLU.
Jakiż jest los innego stworzenia po! 

nego? Podobny. A więc rolnicy stwier­
dzają, że myszy i szczury polne, bardzo 
dokuczliwe innych lat, tego roku prawie 
nie czynią szkody. Nie znać ich w polu! 
Czy ich wytopiły deszcze, czy zniszczy 
ła jakaś inna klęska, niewiadomo, dość.

że myszy i szczurów jest tego roku ma- I ba. że szczur piżmowy polny 
ło. Nie widzi się również kretów tyle, co indentvcznv ze szczurem piżmo
lat innych, nie wspominając już o cho­
mikach, koszałkach i td., które, jak: 
szkodniki zawsze szły na szarym końcu.

Natomiast co już jest niezależne od 
pogody, na południowo zachodnim krań 
cu Rzeczypospolitej rozmnożył się jeden 
z najstraszliwszych szkodników rolnych, 
mianowicie szczur piżmowy. Zawędro­
wał on przed kilku laty z Czechosłowa­
cji i teraz zaczyna być już groźny. Jeże­
li nie zorganizuje się przeciwko niemu 
planowej akcji na wielką skalę, za lat 
kilka piżmowiec ten może sie stać przy­
czyną nieobliczalnych klęsk. (Dodać trze

Motocykl wpadł auto.
Rewizor ksiąg ciężko ranny.

Bydgoszcz, 12 września.
Narożnik ul. Chopina i Promenady 

był miejscem nieszczęśliwego wypad­
ku. Ze strony ul .Chopina jechał moto­
cyklem rewizor ksiąg Teodor Berkow­
ski. Jechał przepisowo prawą stroną u- 
licy, ale przed samą Promenadą zjechał 
na lewą stronę, gdyż w tern miejscu bu­
duje się kanalizację. To stało się przy­

czyną, że nie zauważył pędzącego ulicą 
Promenada

auta ciężarowego.
Motocykl i auto wpadły na siebie.
Kamiński wyrzucony został na bruk, 

doznając bardzo silnych obrażeń we­
wnętrznych.

\V stanie ciężkim przewieziono, go 
do szpitala

Tajemnicza „czarna da
Dziwna przygoda młodzieńca.

it

Z Białegostoku donoszą:
Niezwykle tajemniczy wypadek, przy 

pominający historję z tysiąca i jednej 
nocy wydarzył się wczorajszej nocy 
w Białymstoku.

Pewien młody człowiek przypad­
kowo zapoznał się onegdaj wieczorem 
w jednym z kin z młodą,

bardzo przystojną kobietą, 
całą ubraną w czerni.

P a  wyjściu z kina świeżo zaprzyjaź 
niona para udała się na spacer do no­
wych bulwarów na terenach poscmina- 
ryjnych. Czuła rozmowa, w jakiej po­
grążona była młoda parka, niespo- 
strzeżenie zawiodła ich do lasu zwie-

rzynieckiego.
Tu młodzi usiedli sobie na ławce w 

zacisznej alei.
Co było potem, jak sam opowiada, 

młodzieniec nic nie pamięta.
Dopiero chłód ranny obudził go 

wczoraj. Przez całą noc przespał na 
ławce. Czuł ogromne zmęczenie. Czarno 
ubranej damy oczywiście już nie za­
stał. Ubranie miał w nieładzie, włosy 
rozwichrzone,

a na szyi sińce.
Koszula w pewnym miejscu była ro­
zerwana. Tajemniczy ten wypadek opo _
wiedziany przez bohatera przygody, po | sytuacji w lasach i na polach, 
zostawił na nim niezwykłe wrażenie.

nie jest'
indentyczny ze szczurem piżmowym ka 
nadyjskim, chowanym po fermach hodo, 
wlanych na futerka. Wprawdzie hodow­
cy czescy starają się sprzedawać nam 
tego piżmowca, jako zwierzę futerko­
we, lecz znawcy pilnie wystrzegają się 
nabywania piżmowca czeskiego, pocho­
dzącego wprawdzie od piżmowca kama 
dyjskiego, ale zdegenerowanego w dziko' 
ści życia polnego. Jest mniejszy z gor­
szeni i ordynarniejszem futrem, w dodat 
ku nietrwałem.

W POWIETRZU.
O wiele mniej jest tego roku motyli, 

które przytem wyleciały z poczwarek 
bardzo późno. !nne owady nie ucierpią 
ły, jak można sądzić spowodu pogody te 
gorocznej. W czerwcu nawet obserwo­
wano nad morzem gwałtowny i jednocze 
sny w yraj ważek, które w olbrzymich 
chmurach poleciały na południe i wschód 
Rzeczypospolitej, siejąc przerażenie, 
gdyż wzięto je za szarańczę.

Klęskowa natomiast sytuacja nastą­
piła w pszczelnictwie.

Susza podczas kwitnienia akacyj, a 
deszcze podczas kwitnienia lip i niektó­
rych jarzyn (rzepak, gorczyca i td.), któ 

rych kwiaty stanowią najważniejszy 
„pożytek" naszych pszczół sprawiły, że 
główny sezon miodobrania przepadł cał­
kowicie. Pszczoły nie „zarobiły** nietyl 
ko dla pasieczników, ale nawet na zapas 
zimowy dla siebie, czego najstarsi, pszcze 
larze nie pamiętają od lat.

Stan ten jest tak dalece fatalny, że 
olbrzymiej większości pasiek, mianowi-! 
cie należnych do ludzi niezamożnych, 
którzy nie mają środków na zakup cukru 
grozi „spadnięcie" wszystkich rojów pod 
czas zimy. Jeżeli władze nie będą mogły 

dostarczyć pasiecznikom środków na 
podkarmianie pszczół w ciągu całej zi­
my całe niemal pszczelnictwo polskie,' 
stanowiące własność przeważnie ludzi 
niezamożnych (wielkich pasiek przemy­
słowych jest w Polsce zaledwie kilka) — 

całe, powtarzamy, pszczelnictwo pol­
skie może w  roku 1934 nagle i niepowrót 
nie zginąć.

Oto pobieżne sprawozdanie z obecnej

R.

20-fec e dziełowego zwycięstwa.
Rozstrzygająca o losach wo ny klęska iliem ców,

W tych dniach upływa dwudziestolecie; 
tut wy nad Marną, tego „cudu nad Marną", 
Która w gruncie rzeczy była nietylko pierw1 
#zą klęską niemiecką, podczas wielkiej wo} 
iy, ale była jednocześnie klęską ostateczną: 
( decydującą. Wiadomo co było potem: ofen 
,*ywa niemiecka została złamana, cały front 
zachodni unieruchomiony w szereg okopów 
— wojska niemieckie nigdy już podczas cat 

.ej wojny nie zdołały zerwać się znowu doi 
otenzywy. Można śmiało powiedzieć, że gdy! 
by Niemcy bitwę nad Marną wygrali Paryż 
byłby 'wzięty, armja francuska jeżeli nie by, 
laby całkowicie rozbita, to w każdym ra­
zie całkowicie zdemoralizowana, a cała woj; 
na musiałaby skończyć się triumfem Nie­
miec. Zwycięstwo nad Marną zmieniło biei 
historji i na długie dziesiątki lat wyznaczy­
ło mapę polityczną Europy.

Zwycięstwo nad Marną miało przytem 
niesłychane znaczenie moralne. Kto był na 
początku wfijny przypadkowo w Berlinie, to 
co to znaczy. Piorunująca ofenzywa wojsk 
niemieckich we Francji, wielkie zwycięstwo 
niemieckie w Prusach Wschodnich — wszy 
s*,o to  napełniło ludność i wojsko niemie­
ckie jakąś obłędną poprostu radością i pew 
nością zwycięstwa. Po raz pierwszy może 
wydawało się ludziom, że oto historja pow 
tarza się z jakąś nieubłaganą dokładnością, 
kampanją ? r. 1914 przypominała aż do złui 
dzenia wojnę z r. 1870. Nie było tak szaleńt 
czego planu aneksje,nistycznego, któryby w 
upaT.y, słoneczny pierwszy miesiąc wielkiej: 
wojny nie wydawał się bliski urzeczywi­
stnienia w  rozentuzjazmowanym, upitym 
triumfami Berlinie. Gdyby nad Marną nie na 
rr*ąpiło było załamanie się tego obłędu sami 
puanv radościa rozmach woiska niemieckie:

go byłby zalał Paryż i zgniótł pod obcasa­
mi buta niemieckiego całą Francję.

UPADEK DUCHA.
Nastrój i atmosfera w Paryżu była oczy 

wiście odwróconym obrazem tego, co się 
dżiaia w TcilinTe. Natrętne reminiscencje, 
wojny z r. 1870 musiały być również i tu  
żywe. Wśród rządu i polityków panował rai 
strój przygnębiony i beznadziejny, czego 
najlepszym dowodem była pośpieszna, noc­
na ucieczka prezydenta i rządu z zagrożone 
go Paryża do bezpieczniejszego Bordeaux, 
Nawet późniejsze zwycięstwo nie zmazaloi 
całkowicie hańby tej straszliwej ucieczki. 
Wojsko francuskie jest przemęczone i znużo. 
ne, szerzy ślę nagminnie nieufność do naj-, 
wyższego kierownictwa żołnierza, sarkają 
głośno na nieudolność dowódców. Sprzymi© 
rzone wojska angielskie pod wodzą gen. 
rrencha po pierwszej przegranej, wycofują 
się za Paryż. Mowa jest nawet o tem, że wy 
cofają się w stronę Boulogne. Jeżeliby ni© 
stał się „cud nad Marną", jeżeliby w tych 
pamiętnych dniach padł był Paryż, gdyby 
doszło pod jego murami do decydującego 
zwycięstwa Niemiec, serce Francji nie byłoi 
by tego zniosło i cała Francja byłaby runę­
ła pod nogi niemieckiego najeźdźcy.

Dlaczego się tak nie stało?
W gruncie rzeczy do tej chwili dokład­

nie nie wiadomo. Mimo to, iż na temat bit­
wy nad Marną wypisano już całe tomy, cale! 
bibljoteki w najróżniejszych językach świa­
ta — w gruncie rzeczy historyk wielkiej woj 
ny do tej chwili niebardzo jest w stanie ro-i 
zumieć, czemu dowództwo armji niemie­
ckiej, tak nagle tak niespodziewanie dato 
sobie wyrwać z rąk cugle operacyj strategi 
cznych i dlaczego popełniło wtedv nod Pa

ryżem, nad Marną tyle nieprawdopodob­
nych wprost błędów i głupstw, które ostat© 
clnie zmusiły wojska niemieckie do odwroi 
tu irad Aisne i które w gruncie rzeczy prz© 
kreśliły zwycięski dorobek poprzednich! 
walk.
PLAN SUiTiEFFENA I JEGO POPRAWKI.

Plan kampanji niemieckiej opracowany 
był na podstawie t. zw. planu Schlieffena. 
Plan ten — niezależnie od tego, czy był on 
planem, czy tylko, jak chcą niektórzy histo 
r y Cy  — luźną notatką, — przewidywał na 
wypadek wielkiej wojny, prowadzonej jed 
nocześnie przeciw Francji i Rosji, rzucenie
pierwszym impetem całej siły wojskowej! 

niemieckiej przeciw Francji, i to rzucenie w 
ten sposób, iż pas wielkich twierdz francu-, 
skich miał być pominięty, a atak skierowa 
ny poprzez Belgję i Holandję. Plan Schlief­
fena przewidywał daleko idące ofiary na1 
froncie wschodnim za cenę natychmiastowe! 
go rozbicia i skończenia frontu zachodnie­
go.

NastęjJcą dr. Schlieffena na stanowisku
szefa niemieckiego sztabu generalnego zoj 
stał generał v. Moltke, z rodu wielkich zwy­
cięzców von Moltke. Był on stanowczym 
przeciwnikiem planu Schlieffena i natych­
miast po objęciu swego wysokiego stanowi­
ska zabrał się do jego modyfikowania. W' 
rezultacie kiedy w roku 1914 wybuchła woj 
*a, jak przewidywał Schlieffen na dwa froi* 
ty, gen. von Moltke plan Schlieffena posta­
nowił wykonać przynajmniej częściowo, r0 
sztę zaś wypełnić widocznie swemi koncep* 
cjami i niezbyt fortunnemi pomysłami.

Niemieckie naczelne dowództwo zdecy-i 
dowalo się wprawdzie oflrazu na pogwałć© 
nie neutralności Belgji, pozostawiło jednak? 
w spokoju Holanu ę. Podczas, gdy Schlief- 
ten domagał się odrazu rzucenia całej siłyr 
niemieckiej na front zachodni, v. Moltke zro 
bJł to wprawdzie zaraz na początku wojny, 
jednocześnie J©dnak — być może, iż pod?

wpiywem presji idącej zgóry — osłabił 
cały plan przez odkomenderowanie dwóch 
wielkich korpusów armji na front wschod­
ni, na odsiecz zagrożonych Prus Wschód— 
men. W rezultacie marszałek Hindenburg 
odniósł wprawdzie swoje zwycięstwo pod 
1 annenbergiem, wielka wojna została jed­
nak przegrana.

Dziwny to był przytem człowiek ów gen. 
v. Moltke. Z listów do żony, które wdowa 
po nim ogłosiła po jego śmierci, wynika, iż 
był on niemal od pierwszej chwili nastrojony 
więcej niż pesymistycznie. W zdobycie Pa­
ryża nie wierzył i nietylko że nie poddał się 
tej fali entuzjazmu, która biła w niego ze 
strony całej ludności niemieckiej, ale całkiem 
na chłodno umiał się jej przeciwstawić. Sta­
ry ten, ciężki człowiek, podczas decydują-; 
cych dni wrześniowych nad Marną i pod Pa­
ryżem, nie pofatygował się nigdy sam na 
front. Siedzibą sztabu była najprzód Koblen­
cja, potem Luksemburg, skąd przychodziły? 
na front rozkazy spóźnione, często sprzeczne! 
skąd komunikacja i kontakt telefoniczny z do 
wództwami poszczególnych armij był bardzo 
utrudniony. Gen. v. Moltke ma w tych roz­
strzygających dniach jedno tylko słowo i je­
dną myśl: odwrót, odwrót, za wszelką cene 
odwrót...

Kiedy czyta się opisy tych walk, uderza 
przedewszystkiem jedno — oto ze strony 
niemieckiej frapuje zdumiewająca sztywność 
działania, schematyczność planu, nieruchli' 
w ość kierownictwa. Dowództwo niemiecki® 
od raz opracowanego planu niechętnie od­
stępuje, nie umie przystosować się do zmie' 
nionych warunków, nie umie nagiąć się 
zmieniającej się ustawicznie panoramy dz'3'  
łań wojennych. Po stronie francuskiej dziej* 
się wręcz odwrotnie i — to jest może prz®* 
dewszystkiem i nadewszystko tajemnicą P°" 
wodzeń Francuzów.

tD. c. ok)
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W początku b. m. wydany został przez 
parlament angielski bill, ustalający tryb u- 
roczystego obchodu 25-letniej rocznicy 
panowania króla Jerzego V. Obecny król 
Anglji \ystąpił na tron 6-go maja 1910 r., 
w dzień śmierci swego ojca króla Edwar 
da VII. Uroczystości będą trwały przez ca 
ly rok, który otrzyma

nazwę „srebrnego roku“.
W poniedziałek 6-go maja 1935 roku, 

król z królową Mary uda się z pałacu Bu- 
kinghamskiego do katedry św Pawła, 
gdzie odoędzie się uroczyste nabożeństwo. 
Pochód ten wspaniale urządzony przewyż­
szy blaskiem wszystkie dotychczasowe. 
W ciągu następnych 2 tygodni odbędzie 
się w pałacu królewskim szereg przyjęć i 
balów, a także uroczystości ludowe w ca­
łej Anglji, dominjach, i kolonjach. Wobec 
osob:s-:go życzenia króla, obchody jubi­
leuszowe będą przystosowane do miejsco 
wych warunków. Każdy naród, każdy 
szczep będzie obchodził uroczyste dni, jak

mu się żywnie podoba. Do Londynu w 
dniu 6-go maja przybędą przedstawiciele 
wszystkich ziem zjednoczonego królestwa. 
Jedynie de-Valera prezydent Wolnego Pań 
stwa Iriandji, odmówił delegowania spe­
cjalnego reprezentanta, powołując się na 
„nadzwyczajne okoliczności**, Naczelnik 
państwa w liście swym do króla pisze, że 
Jerzy V jest obecnie tylko królem północnej 
iriandji. Odpowiedź ta wywołała 

wielkie poruszenie 
w kołach politycznych. Natomiast władcy 
poszczególnych księstw i państewek Indyj 
stawią się na jubileuszu licznie z przezna­
czonemu dla monarchy drogocennemi poda 
runkami. Maharadża Alvara zaofiaruje ce­
sarzowi mdji 2 największe w świecie 
szmaragdy, znane pod nazwą ..śiandra ka 
tamoni**, co znaczy „więcej połyskujące, 
niż księżyc". Maharadża Gvaliora wręczy 
królowej sznur pereł długości 36 metrów. 
Badża Baroda — diament „Południową 
gwiazdę** i t. d.

J . K

niż ż y c ie  w
W I E Z I Ę N I E

so w ie c k im  raju.
Otto Mueller, socjalista wiedeński, pod­

czas lutowych rozruchów w Wiedniu był 
jednym z przywódców powstańców socja­
listycznych w osiedlu Marxhof, a po zgnie­
ceniu powstania przez rząd austrjackl u- 
ciekł przez Czechosłowację do BolszewjŁ 

Niektóre pisma podały, że władze so­
wieckie uciekinierów socjalistycznych z 
Wiednia przyjęły

z „otwartemi rękoma**. 
Rzeczywistość bolszewicka nie przed­

stawia się jednak tak sielankowo, skoro po 
kilku miesiljtach p. Mueller uciekł z So­

wietów i wrócił do Austrji, oddając się do 
browolnie w ręce sprawiedliwości, gdyż 
— jak twierdzi życie w Sowietach

tak jest przykre,
iż woli najcięższe więzienie austrjackie, 
niż dalsze wegetowanie w strasznych wa­
runkach bolszewickich.

Koprawa sądowa odbyła się w ubie­
głymi tygodniu, a surowy wyrok, skazują­
cy go na sześć lat więzienia, Mueller przy 
jął bez szemrania, rad iż szczęśliwie wyr­
wał się z Sowietów.

na giełdzie warszawskie]
NOWY JORK I LONDYN — MOCNIEJSI

Na zebraniu giełdy pieniężnej panował 
nastrój zmienny, przeważały jednak zwyż­
ki kursowe.

K U R SY  A K C Y J.

Bank Polski 90,25; Warsz. Tow. Fabr. 
Cukru 23,00; Starachowice 11,30.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E .

Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 117^75, 
Państw’. Pożyczka Konwersyjna 65.50, Kon 
wersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 r.
60.00, Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r.
72.25, Listy Zastawne Banku Rolnego
83.25, Listy Zastawne Banku Rolnego
94.00, Listy Zast. Banku Gosp. Kraj. 11 eni.
83.25, Listy Zast. Banku Gosp. Kraj. 1 em.
94.00, Obligacje Komunalne Banku Gosp. 
Kraj. II em. 83.25, Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. I em. 94.00, Obligacje 
Budowlane Banku Gosp. Kraj. 1 em. 93.00, 
Listy Zast. T-wa Kred. rzem. P o lsk . 70.40, 
Listy Zast. T-wa Kredyt. P rz e m . P o lsk . 
76 .50 , L is ty  Z a s t .  T o w . Kr. Z ie m sk . w W a r

Is z a w ie  53 .5 0 , L is ty  Z a s t.  T o w . K red . m. 
W a r s z a w y  70 .50 , L is ty  Z a s t.  T . K r. m. 
W a r s z a w y  1933 r. 00 .8 0 , L is ty  Z a s t.  T o w . 
K red . m. C z ę s to c h o w y  1933 r. 53 .2 5 , L is ty  
Z a s t .  T o w . K red . m. L u b lin a  33  r. 4 5 .0 0 . Li 
s ty  Z a s t .  T o w . K red . m . Ł o d z i 1933 r.
55.00,

G IE Ł D A  ZBOŻOWA W A R S Z A W S K A  
I P O Z N A Ń S K A .

Warszawa, 12 września. Urzędowa cedu­
ła Giełdy Zbożowo-Towarowej, kursy usta­
lone na podstaw/ie cen giełdowych: żyto (sta 
rc i nowe) 17,00—17,50: pszenica jednolita 
stara i nowa 2 0 ,0 0 —2 1 ,0 0 ; pszenica zbiera­
na stara i nowa 19,00—20,0O; maka pszen 
na gat. I lit. B 0-45 p ro .. 34—36; mąka 
żytnia i gat. 0-55 proc. 25,00—26,00; mąk; 
razowa 19,00—20,00.

Poznań, 12 września. Urzędow-a ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarow’ej w Poznaniu 
Kursy ustalone na podstawie cen orienta­
cyjnych: żyto stare i now’e zdatne do prze­
miału 17 ,50- 17,75; pszenica stara i nowa 
zdatna do przemiału 18,50—19,00; mąka 
żytnia i gat. 0-55 proc. 23,50—24,50;.mąka 
razowa 0-95 proc. 19,50—20,50; mąka 
pszenna 1 gat. lit. A 20 proc. 33,50—36,50
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Zanikają uczucia ludzkie.Sadystyczne torturowanie bezbronnych zwierząt.
Brutalność i okrucieństwa zakamieniałych serc.

; Ulica.— W  kałuży błota leży biedna 
dorożkarska szkapa. Co chwila drgaw ­
ki przebiegają jej ciało nogi sztyw no 
(wyciągnięte, a kształtna głowa z ocza- 
toii zaszłemi bielmem ruchem rytm icz­
nym  tłucze się o bruk.
, W idać przyszła na konia ostatnia go 
dżina. Naokoło skupia się gromadka 
dzieci, przyglądają mu się zrazu zdale- 
ka, ale potem ośmielone jego pozycją 
podchodzą coraz bliżej aż w reszcie ma 
lec może czteroletni uderza konia trzy ­
manym w ręku bacikiem.

— W stań koniu.
Koń nie reaguje, więc dziecko powta 

Tza ten eksperym ent r,az, drugi i trzeci, 
coraz to mocniej okładając konia.

~  Poczekaj, jak jak ja mu dam, to się 
ruszy — w oła drugi.

Podszedłszy parę kroków  podniósł 
Spory kamień i cisnął nim w  konia. Ka­
mień trafił w  bok i ześlizgnął się po w y 
stających żebrach.

Koń zadrgał, usiłował się podnieść 
lecz brakło mu sił.

Niezdarny ten ruch rozśm ieszył dzie 
ciaki i zagrzm iała krystaliczna gama 
śmiechu. I zaczęła się „śliczna” a po­
tw orna zabaw a. Dzieci rzucały w  niego 
kamieniami, chw ytając za ogon, kłuły 
kijami, zasypyw ały  piaskiem jego pół- 
oślepłe oczy.

Koń się nie b ro n ił-  nie miał już s i l -  
a może przyzw yczajony był już tak do 
bóllu. że nie protestow ał.

Jęczał tylko z cicha, drgały  w ychu­
dłe nogi, głow a szam otała się bezsilnie.

P rzed  domami stało kilka matek, o- 
w ych »aniołków” i spokojnie p rzypatry  
w a ły  się zabaw ie dzieci, żadnej nie 
przyszło na myśl skarcić okrutników.

— Gdym w m ieszała się w  tę spraw ę 
odrazu usłyszałam  z kilku ust starszych 
oburzenie:

— A pani co do tego!
1  SZCZENIĘTA.

Mroczne podwórze w arszaw skiej ka 
mienicy, gdzie króluje pan dozorca —

wchodzę i zw racam  się z jakiemś do nie 
go pytaniem  o kogoś z lokatorów.

W  ręku dozorcy trzy  maleńkie nie­
poradne szczenięta. Pytam , co z niemi 
zrobi.

— Psiakrew , już sję człowiekowi ży 
cie przykrzy, tylko mu ciągle roboty 
dodają. Już od kilku dni w łóczyła się po 
podwórku żółta suka— co raz tom ją 
m iotłą przepędził— ale ona nic, tylko 
w racała, aż się dziś rano w  kącie osz- 
czeniła. Niemogła cholera gdzieindziej 
pójść, tylko akurat tutaj m usiała! Gospo 
darz mnie sklął, co to niby podwórka 
nie pilnuję i kazał w  tej chwili z tym 
porządek zrobić.

S tarą tom już uspokoił, jakem żelaz­
nym drągiem bez łeb trzasnął, to na 
miejscu została.

W  tej chwili dopiero spostrzegam  
ciało małej suczyny ze zmiażdżoną gło­
wą.

Tych m ałych to tak nie można, bo 
trudno w łeb trafić.

M atka! Dawaj tu w iadro z wodą. P rę  
dzej— to utopię i będzie po kramie.

Zaczynam coś prędko tłum aczyć do 
zorcy— że psiaki w  w iaderku będą sie

długo m ęczyły, że jeśli je już trzeba u- 
śmiercić, to trzeba to zrobić w  inny spo 
sób.

W  odpowiedzi dozorca w rzuca psiaki 
do w iadra i daje się słyszeć przeraźliw y 
pisk. Uciekam i gonią mię słow a:

—A pani co do tego — widzicie ją, 
opiekunka, co się w trąca do nie swoich 
rzeczy. '• )

P isk tonących psiaków— długo jesz 
cze dźwięczał mi w  uszach.

KĄPIEL WRÓBLA.
Pew nego ranka słyszę pod oknami 

w  podwórzu jakieś krzyki dzieci, Dwaj 
m alcy w ydzierają coś sobie i drą się w  
niebogłosy.
W ychylam  się i pytam  o powód kłótni.

— Bo proszę pani ja złapałem  wróbla 
i on mi chce odebrać.

— N iepraw da! bo moją czapką go 
nakryłeś.

— Tak, ale tyś powiedział, że go tyl­
ko w ykąpiesz i już w ycierać będę ja.

Zaniepokojona tym  wstępem  wołam 
dzieci do siebie.

Okazuje się, że malcy złapali ptaka 
' aby był czysty  postanowili go w yką­

pać— potem  w ytrzeć chustką od nosa, 
k tóra m iała imitować ręcznik i następ­
nie ptaszek miał być ułożony w małym 
puudełku— łóżku.

—Tak robi zaw sze Mamusia z ma* 
łym  Jasiem, jak go w ykąpie — tłum a' 
czyli się nie_pewnie, w idząc moją suro­
wą minę. Ku rozpaczy dzieci zabrałam 
ptaka i dużo trudu mnie kosztow ało nim 
szarą kruszynę zdołałam  doprowadzić 
do życia, bo była już pół m artw a.

Ale jeszcze więcej energji musiałam 
zużyć na w ytłum aczenie dzieciom, jaka 
krzyw dę ptakowi w yrządziły— me rozu 
m iały zupełnie tego, że nie należy zwie 
rzęcia mępzyć.

— To go tak samo boli jak i mnie? 
pytali naiwnie. W idać im tego nikt jes5? 
cze nie powiedział, a  jeden miał 6 drvr f l  
7 lat.

Dokuczliwe drażnienie się ze zwie' 
rzętam i jest na porządku dziennym.

Trzeba jeszcze długiej pracy, aby 
setkach tysięcy tych, k tórzy  nie odczu­
wają potworności znęcania się nad żv ' 
w tm  stw orzeniem , rozwinąć uczucia 
ludzkości.

M. S.

P race nad p rojek tem

reformy ubezpieczeń społecznych.
WARSZAWA, 12 września. — Prace p 

Jastrzębskiego nad dekretem, dotyczącym 
reformy ubezpieczeń społecznych, otoczone 
są ścisłą tajemnicą. Narady nad reformą 
ubezpieczeń społecznych ze swoimi najbliż­
szymi i najzaufańszymi współpracownikami 
— inspektorem ubezpieczeń społecznych p. 
ii. Giebartawskim, byłym organizatorem  łódz 
kiej Kasy Chorych i radcą ministerjalnym 
oraz p. Leontyną Frankowską, interpretator- 
ką półurzędową znanej ustaw y scaleniowej 
odbywa p. Jastrzębski nie na terenie Min. 
Op. Społ. lecz na mieście. W  związku z tern

P. Jas trzęb sk i i jeg o  w spółpracow nicy.
mówią, że ma to na celu zachowanie p ro ­
jektu w tajemnicy i przeprowadzenie go w 
formie dekretu Pana Prezydenta Rzplitej.

Jak się dowiadujemy na ostatniej nara­
dzie zajmowano się spraw ą likwidowania 
ubezpieczonych pracowników o wyższem  
uposażeniu. W ysunięto koncepcję zwróce­
nia im składek z ZUPU w papierach procen­
towych. Tu jednak znalazła się nieoczeki­
w ana trudność, gdyż Min. Skarbu sprzeciwia 
się zwolnieniu od ubezpieczeń pracowników 
o wyższem uposażeniu.

W  zakresie ubezpieczenia chorobowego

mają być zaprowadzone zmiany na nieko­
rzyść ubezpieczonych. Gdyby zwolniono oc 
obowiązku ubezpieczenia osoby o wyższych 
zarobkach, to świadczenia musiałyby byt 
znacznie ograniczone. Zmianami byliby Jo 
tknięci przedewszystkiem ubezpieczeni, obat 
czeni liczną rodziną. Obniżenie składek che 
robowych, płaconych przez pracodawców 
uznano za niemożliwe, pracodawcy zyskali­
by jednak na wyżej uposażonych, jeśli ci bę­
dą zwolnieni od obowiązku ubezpieczenia.

H A R P E R

Dług Hanki Wolskiej
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Dembowicz skinął głową. Zrozumiał 
2Jabrał głos profesor Sinnkraft. W  

przeciw ieństw ie do Lachow icza mówił 
z takim chłodem, że się w ytw orzy ła  a t­
m osfera trochę nieprzyjem na; powołał 
się na swoje nowe obliczenia m aternaty 
bzne, czego nikt nie zrozumiał, wspom- 
fnttał o niedawno odkrytych obłokach 
spiralnych, które osobiście uw ażał za 
chm ury ^eteru; z nich bezw ątpienia po- 
łwsfaną nowe św iaty, ale za kilka mil­
iardów  la t; te obłoki w kosmosie — tak 
zw ane w yspy — są oddalpne od naszej 
p lanety  'o cz terysta  pięćdziesiąt miljo- 
nów lat św iatła; w łaśnie takie obłoki bę 
dzie można w y tw arzać  sztucznie przy 
pom ocy m aszyny Vis.

Balicki, k tó ry  przed dziesięcioma mi 
nutami podniósł do ust kieliszek konja- 
ku, znieruchom iał w  tej pozycji, z napół 
o tw arty ch  ust głośno w ydobyw ał się 
u ryw any  oddech.

Dembowicz uśmiechał się, Podl krza 
czastemi brwiami żyw e oczy błyszcza­
ły  zdumieniem: dożył prawie osiemdzie­
siątki, ale nic podobnego jeszcze nie sły  
szał. W  lewej ręce trzym ał zgasłego pa 
pierosa, o którym  dawno zapomniał, 
p raw ą popraw ił zsuw ającą się z kolan 
laskę i założył monokl. Szkiełko ppdnio 
sło  lew ą brew  i na czole skóra ułożyła 
się w  k ilka■ łukow atych zm arszczek. Za 
czął mówić cichym, jak zw yklevgłosem. 
ale  tak w yraźnie, iakby zosobna akeen- 
-itował każdb«słowo: > ^  *

— Otóż założyliśm y stow arzyszenie, 
by dać możność w ynalazcy przeprow a- 
ćdzić doświadczenie, my, to jest: panna 
Han — wym ienił to imię z pewnem  ocią 
ganiem się pan Balicki i ja. W  tym  ce 
lu spółka składa pół miljona złotych do 
dyspozycji pana inżyniera.

Balicki siedział poważny, wzruszo 
ny, pełen godności posągu bronzowego.

Sinnkraft obrzucił dziew czynę spoj­
rzeniem drapieżnego ptaka.

Han uśmiechała się dziwnie.
Lachowicz też spojrzał. W idział jak 

przez mgłę jej dziwny uśmiech; w gło­
wie huczało mu nieznośnie, leciały m y­
śli w  zaw rotnym  pędzie: rozległa pola­
na, ^tłum  robotników, deski, belki, be­
ton, tum any kurzu, trzeszczące trak to­
ry, stal, szkło, hala doświadczalna!

— Tak, chciałbym  dożyć tego dnia— 
rzekł s ta ry  redaktor, jakby w odpowie­
dzi na myśli Lachowicza i b łysnął ocza­
mi.

. ROZDZIAŁ XVI.
Zbliżała się północ. W  pow ietrzu U "  

nosił się trw ożny niepokój, dalekie mia 
sto p rzykry ła  szeroka kopuła krw aw ej 
łuny.

Lachowicz postaw ił samochód do ga 
rażu i poszedł odprowadzić Han do p rzy  
Stanku. Okazało się, że ostatni tram w aj 
odszedł przed chwilą.

—■ Pojadę taksów ką— powiedziała.
Przeszli w  milczeniu kilkaset kroków.

zanim znaleźli auto, stojące samotnie na 
rogu. Hanka otw orzyła drzwiczki, wsia 
dła i w yciągnęła rękę na pożegnanie. Za 
uw ażyła jego płonący w zrok i uśmiech 
nęła się, w zruszając ramionami.

W  jednej chwili znalazł się obok dzie 
wczyny. Pochw ycił w ogromną dłoń jej 
ręce, ścisnął tak mocno, że omal nie krzy 
knęła z bólu, i rzucił złym, stłumionym 
głosem przez zaciśnięte zęby:

— Dość tego! Teraz muszę się do­
wiedzieć, kim pani jest!

— Czy nie szkoda. . .— zaczęła ła ­
godnie.

— Dokąd, proszę pana? przerw ał szo­
fer.

Hanka chciała zaprotestow ać. bo 
przecież nie mieli wspólnego „dokąd”, 
'ale przem ilczała.

Żresztą w yręczy ł ją Lachowicz:
— Na W olę-
Podczas długiej jazdy mocno trz y ­

mał wąskie delikatne ręce w  swoich 
spracow anych dłoniach, jakby się oba­
wiał, że mu lada chwila ucieknie. Jej na 
tura, od dzieciństwa nie znosząca prze 
mocy w żadnej formie, ukorzyła się 
przed wolą tego człowieka i przyjęła ją 
bez sprzeciw u i naw et bez przykrości.

Na kilkaset kroków  przed stacją do­
świadczalną Lachowicz zapukał w  szy­
bę i samochód zatrzym ał się. Poszli na 
piechotę. P io tr o tw orzył furtkę, nie oka 
żując zdziwienia, gdyż był przyzw ycza 
jony do w izyt pana inżyniera w  najbar 
dziej nieprawdopodobnych godzinach. 
Stróż coś m eldował Lachowiczowi i Han 
ka, nie czekając, w eszła do budynku sa 
ma.

W izyta Mac Alistera i w yczerpanie 
nerw ow e po konferencji u Dembowicza 
w  połączeniu z prześladującem  ją cały 
dzień przeczuciem, że znów coś zajdzie, 
złożyły  się na nastrój pełen trw ogi; njr 
gdy nie obawiała się ciemności, ale 
dziś nieoświetlone w netrze hali .gniotło

ją w ydaw ało  sięgroźnem  jak śmierć stra 
sznem jak nieskończoność.

Raptem  rozjaśniło się. Duża lampa 
z reflektorem  przecięła m rok snopem ja 
skraw ych promieni,, które legły lśniąca 
ścieżką na czerń podłogi kamiennej i 
rozsypały  się deszczem  iskier na m eta­
lu maszyn.

— Han! . .— Głos odbił się echem 
w kątach olbrzym iego budynku i utonął 
w  ciszy. — Han!. . .

Zgrabna postać dziew czyny w yłoni' 
ła się z ciemności jak zjaw a; stanęła W 
pełnym  blasku lam py ze smutnym, zre- 
zygnow anym  uśmiechem.

— Skończm y już raz z tą mistyfika­
cją!

Zrobiła parę kroków  i przykucnęła 
na stopniu żelaznej drabiny, u podnóża 
generatora W is”.

Kim pani jest — pow tórzył tw ar­
do. Rozpiął kołnierz żółtego płaszcza z 
sierści w ielbłądziej i w łożył ręce w  je­
go głębokie kieszenie.

— Jestem  Han. . .— odpowiedziała 
ledwo dosłyszalnym  głosem.

Dokoła p o ły sk iw a li zimne maszyny- 
O garnął ją niew ytłum aczony strach.

Lachowicz podszedł bliżej, pochylił 
się nad nią i objął; m yślała, że zmiaż­
dży ją w  ramionach, jeśli nie odpowie 
natychm iast. U jrzała jego bladą, zmie­
nioną tw arz : _ n

“  Moje praw dziw e nazwisko jest Hm1 
ka W olska — i zrobiła ruch, jakby chci3 
ła się uwolnić.

Puścił ją. Cofnął się parę kroków  Pc 
za promień św iatła. S tał w  m roku nie­
w yraźny  jak cień, tylko oczy błyszcza­
ły  niesam owitym  ogniem.

Hanka oparła głow ę o poręcz schód' 
ków  czując, że istotna i bezpowrotna 
nędza zaczęła się od chwili, gdy zdarła 
z siebie zasłonę tajemnicy.

‘ fd. c. n.)
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Dodatek sportowy
^  wszystkiem potrosze
■ Mecz obu Śląsków został ponownie odwo- 

y- Temsamem odwołano i zakaz gier w 
Schodzącą niedzielę, wobec czego odbędzie 

kilką intertsujących spotkań piłkarskich 
a kląsku. M. in. przyjeżdża znana wrocław- 

drużyna piłkarska S. V. 02 do Katowic. 
r°cławianie zagra ją  w dniu tym  z L. F. C., 
stadjonie w Muchowcu. 
p o Śląsku, Kraków . . .
Międzymiastowe spotkanie piłkarskie Bu

ki
3:i
 ̂ Peszt — K raków  zakończyło się wynikiem

die
^loczyński został wice-mistrzem Węgier,
Sając we finale Hechtowi.

t0k;
M' Poznaniu odbył się w niedzielę mecz

ry
Sunkii
°stabi

serski reprtzentącji Poznania i Łodzi, któ- 
zakończył się zwycięstwem Łodzi w  sto-

10:6. Obie reprezentacje wystąpił^  w 
ionych składach.

P - Z. P. SIEMIANOWICE —  HUFIEC 
QIMN. SIEMIANOWICE 5:1 (2:1).

Teatr Polski
SENSĄCJA s e z o n u  „c z ł o w i e k  p o d  

MOSTEM ".
Cz0 pMtek dnia 14 b. m. o godz. 20-tej wie- 
^  se°sacy jna  sztuka Otto Ingida „Czło- 
Sukce p°d mostem", która uzyskała niebywały 
s i ą j „ S’ . a *° dzięki świetnej reżyserji p. Bie-
Wińsk" •e*’0’ 0raz znakomitej grze pp. Bar- 
CZa- , 'ei’ Grzębskiej, Orzeckiej, Brylińskiego, 

° wakieg0, Jastrzębskiego, Waśilewskie- 
' ' ^ v c h .
OZtulfone ‘' a  ma pierwszorzędne walory scenicz- 

ciąg,et^ ’Zrusza widza i trzym a jego uwagę w 
chwili Rnapidciu od pierwszej do ostatniej 
bycia w tr y  po cenach popularnych do na- 

p n  Ka«ie Teatru.

\ ^  C(iStan>ienie ala m lodzieży  szkolnej.
°°tudi S°^ n*ę dnia 15 b. m . o godz. 15.30 po­
taż a  111 s*aran iem Komisji M iędzyszkolnej po 
ta li  81 d la  sz lfó ł  „ L ilia  W e o e d a " . B ile ty  do  
d _°ycia w poszczególnych Dyrekcjach Zakła- 

0\y Naukowych, oraz w dniu. przedstaw ienia 
Drzy Kasie Teatru.

W y s t ę p  h a l s z k i  m a t y c z a n k i .
Już w niedługim czasie sensacją Katowic 

ędzie w Teatrze  Polskim występ najmłodszej 
p olsce artystki, tancerki Halszki Matyczan- 
zresztą katowiczanki, k tóra  po ogromnych

Popularne zawody konne
Oczekiwane z wielkiem zainteresowaniem 

przez szerokie koła publiczności śląskiej a w 
szczególności przez miłośników sportu je­
ździeckiego Zawody konne (Meeting Popular­
ny) urządzone przez Śląski Klub Jazdy  Kon­
nej, Katówice, pod protektora tem Pofekiego 
Związku Jeździeckiego, odbędą się w dniach 
15, 16, 17 i 18 września na torze wyścigowym 
w Katowicach-Brynowie.

W  sobotę dnia 15 września b. r. Zawody 
rozpoczną się Obowiązkowym Przeglądem 
koni, p rzyczem  specjalna uwaga będzie zw ró­
cona na opanowanie koni w zastępie na czwo­
roboku oraz próby skoków. Dla kokurencji 
tej ufundowana została  nagroda P. Z. J. w w y­
sokości zł. 450,—.

Drugim punktem programu jest Konkurs 
Młodego Pokolenia w skokach przez przeszko­
dy o nagrody honorowe P. Z. J. W  konku­

rencjach dla młodego pokolenia wezmą udział 
zawodniczki i zawodnicy do lat 18.

W  następnym Konkursie dla Pań  i Jeźdź­
ców Cywilnych o nagrodę P. Z. J. w wyso­
kości zł. 50.0,— , ilość przeszkód ich wysokość 
oraz przepisana szybkość są  w stosunku do 
poprzedniej konkurencji podwyższone.

Największą emocję Wzbudzi w tym dniu 
niewątpliwie Konkurs Otwarcia w skokach 
przez przeszkody o nagrodę Śląskiego Klubu 
Jazdy  Konnej, Katowice, w wysokości zło­
tych 1.000,—. W arunki tej konkurencji są wy­
jątkowo ciężkie, wymagają bowiem wiele wy­
siłku i opanowania zarówno jeźdźca, jak  i ko­
nia. W ypada  nadmienić, że zwycięzcami byli 
w latach: 1930 p. por. W. Biliński na wał. 
„Habdank", zaś w 1931 p. por. Schwarzen- 
berg-Czerny na wał. „Markiz".

Święto W. F. i P. W. w Chorzowie

ki
Sukci
byt

^ Halszka Matyczanka da kilka występów  

a dla dzieci ofiar powodzi poczem po-

Św ieto  W • F- i P- W7- w Chorzowie  w y­
padło imponująco. — Na Stadjonie Miejskie­
go Komitetu W. F. j P. W, popisywało się 
kilkanaście klubów i organizacyj sportowych, 
demonstrując ćwiczenia pokazowe, zaprawę 
lub przeprowadzając zawody. Liczni zwolen­
nicy sportu, przyglądający się popisom, mieli 
możność obserwowania błyskawicznych poka­
zowych turniejów piłki nożnej, zapraw y . lek­
koatletycznej, gier: siatkówki, koszykówki
i szczypiórniaka, zapraw y bokserskiej, zawo­
dów i popisów w ciężkiej atletyce, popisów w 
ćwiczeniach wolnych, gimnastyce na p rzy rzą ­
dach, zawodów kolarskich i motocyklowych, 
zawodów pływackich, popisach oddziałów 
P. W. i popisach harcerskich i t. p. —• Dużo

śmiechu wywołały zawody w biegu w workach 
i zawody z ubieraniem się w połowie trasy.

W  dniu Święta Komitet W. F. i P. W. zor­
ganizował w Ogrodzie Miejskim Festyn Lu­
dowy a następnie zabawę taneczną, która w 
wesołym nastroju trwała do godz. 1-szej w 
nocy.

W  południe została otwarta w Domu Lu­
dowym przepiękna wystawa sportowa, na­
gród, dyplomów i t. p. eksponatów.

Szczególnie okazale przedstawiają się ol­
brzymie stoiska K. S. „Stadjon" i Tow. Gim- 
nastyczno-Sportowego „Sokół". Niemniej jed­
nak piękne są mniejsze nieco stoiska innych 
klubów j organizacji urządzone bardzo gustow­
nie i efektownie.

Mistrzowski zespół Ruchu
g o śc i p ozn ań sk ą  MW artą“

esach za granicą powróciła na krótki po- 
do kraju.

Cz °^$ce z k tórych część dochodu przezna- 
tyra a dla dzieci ofiar powodzi poczem po- 

â ca do P a ry ż a  na dalsze studja taneczne. 
ty  , rasa zagraniczna a w szczególności pa- 
0 a Pisze: „Halszka Matyczanka, dziecko
o * leprzeciętnym talencie, rokuje przyszłość 

'U do w ej sław:

ltC; N a d m ie n ić  wypada że  Halszka M atyczanka
z?Sz

arYż
cza do największej szkoły tanecznej w

_  U założonej przez Annę Pawiową i uczy 
'eks Do^ kierownictwem słynnego tancerza A- 
Tea,an^ ra Volonina b. pierwszego tanemistrza 

ru Rządowego w Moskwie, k tó ry  był dłu-
"etn *m partnerem Anny Pawłowej.

epertuar teatru
K CzWartek, 13 b. m. „Pan z  tow arzystw a"  o

Z|nie 20-tej.
S(eP iątek, 14 września „Człowiek pod mo- 

'n ' o godzinie 20-tej.
S j .^ b o ta ,  15 września „Lilia W eneda"  dla 

01 o godzinie 15.30.
o °b°ta, 15 września „Pan z  tow arzystw a"  
s ^ d z i nje 20-tej.

P o  k ilk u ty g o d n io w e j p r z e r w ie  sp o w o d o w a ­
n e j m e c z a m i R u c h u  n a  o b c y c h  b o is k a c h  b ę ­
d z ie m y  w  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę  d n ia  16 w r z e ­
ś n ia  b. r. św ia d k a m i n ie z w y k le  z a jm u ją c y c h  
z a w o d ó w  z  c y k lu  d a ls z y c h  r o z g r y w e k  o mi­
s t r z o s tw o  L ig i P .  Z . P . N.

Sym patyczny  zespół W ar ty  Poznańskiej 
zjeżdża do W. Hajduk, by spotkać się w re­
wanżowych zawodach z mistrzowskim zespo­
łem Ruchu.

Drużyna gości znajdująca się obecnie w  do­

skonałej formie, zjeżdża na zawody z Ruchem 
w swym kompletnym składzie, przyczem w 
bramce zobaczym y Fontowicza, k tóry  bronił 
barw Polskich na zawodach z Niemcami.

Natomiast kierownictwo Ruchu zdając so­
bie sprawę z ważności spotkania, starannie 
przygotowuje swoją drużynę do niedzielnych 
zawodów, wystawiając swój najlepszy garni­
tur, przyczem miejsce Kacego i Giemzy zaj­
mą gracze rozwiązanego K. S. Strzelec.
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K. S. 27 ORZEGÓW — K. S. RUCH 
W. HAJDUKI.

W  poniedziałek, dnia 17-go września b. ?. 
odbędą się na sali p. Brzeziny w W. H ajdu­
kach przy ul. Kaliny 65 pierwsze zawody bok­
serskie o drużynowe mistrzostwo Śląską.

Tegoroczpe rozgrywki o druż. m istrzo  
stwo Śl. odbywają się systemem punktowym, 
aby wywrzeć większe zainteresowanie wśród 
sym patyków  sportu bokserskiego, jak również 
dać klubom bokserskim możność wyrobienia 
zawodników w bojach mistrzowskich, gdyż 
walki odbywają się po cztery  starcia .

Poler w fabryce
W  Chorzowie p rzy  ul. 3 Maja 44 w fabry­

ce wafli Ludwika Krawczyka wybuchł pożar, 
spowodowany zajęciem się wrzącego cukru w 
kotle.

P rzyb y ła  natychm iast s traż pożarna wy­
ważyła drzwi zamkniętej w czasie prażenia 
cukru fabryki,  co świadczy o wielkiem nie­
dbalstwie i zdołała w krótkim czasie ogień 
ugasić, zaoszczędzając właścicielowi wiele 
strat.

P s I lG ls R t  p i  k e t o
znow u wypadek rowerzysty

Wczoraj przedpołudniem na ul. P iotra w 
Chorzowie woźnica Józef Pilot z Szarlociuca, 
wskutek szybkiej i nieprzepisowej jazdy naje­
chał jadącego rowerem funkcj. poi. Udalę 
z Chorzowa, który przez upadek doznał oka­
leczenia rąk i nóg-

Rower został zupełnie zniszczony.
Pilota doniesiono do władz sądowych ce­

lem ukarania.

P r a w i ą  z f e r a M i
Ostatnio policja zainteresowała się niejakim 

Wojciechem Barwickim w Świętochłowicach 
(Zimnola 6), k tóry  z przedziwnem zamiłowa­
niem gromadził u siebie karabiny maszynowe 
czy inne gatunki broni.

Podczas rewizji znaleziono u wymienione- 
go zamek do wojskowego karabinu maszynp- 
wego oraz zamek do karabinu belgijskiego. 
Innych części już nie zdołano zająć.

Barwickiego doniesiono za nielegalne po­
siadanie broni.

t  n___

Zagrabione przez przyiaelbł omzedniSGi
Mówi przysłowie: od przyjaciół zachowaj 

mnie Panie, bo z wrogami sam sobie dam 
radę.

Niema nic gorszego, jak takim przyjacio­
łom, krewnym naprzykład, zdradzać się z po­
siadaniem gotówki i miejscem jej przecho­
wania.

Niedobrze jest ch w alić  s ię  posiadaniem  gotów k i
na tern wyszła w Tarnowskich Górach 

Filomena Dolibogowa (Powstańców 5) oraz 
dalsze grono opisanych poniżej osób.

Oto Dolibogowej, która zdradziła się krew­
nym z posiadaniem w szafie większej ilości 
gotówki, w kilka dni z tego schowka sk ra ­
dziono 50 dolarów oraz banknot stuzłotowy.

Wypadek na lotnisku
P o d c z a s  p r a c  p r z y g o to w a w c z y c h  na t e r e ­

n ie  lo tn iś k a  k a to w ic k ię g o  n a  r z e c z  p r z y ję c ia  
b ra c i  A d a m o w ic z ó w  oraz z a w o d n ik ó w  m ię d z y ­
narodowego turnieju lotniczego, przeciął sobie 
arterję  Teodor Szweda.

W  stanie zupełnego wyczerpania w następ­
stwie nadmiernego upływu krwi, przewiezio­
no Szwedę do szpitala, gdzie dokonano zwią­
zania żyły.

Ifuri srecHfi
Dyrekcja huty Laury  uzyskała w tycii 

dniacli większe zamówienia. Walcownia rur 
oraz inne w arsztaty  tej huty przez całą zimę 
będą przy  wykonaniu tych zamówień czynne. 
Prawdopodobnie dyrekcja huty przyjmie kil­
kudziesięciu robotników do pracy,
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Złodzieje najprawdopodobniej najbliżsi, by­
li z sercem i na pocieszenie zostawili 8 dola­
rów oraz trzy stuzłotowe banknoty.

Podobną serdeczność wobec siebie przeja­
wili w Lasowicach dwaj szwagrowie.

Gerh.ard Dryg, korzystając z nieobecność, 
szw ągrą  Józefa Serdyna, zam. przy  ul. Miar­
ki 2, skradł mu schow'ane w łóżku ciężko za­
pracowane 160 zł.

Podobną niespodziankę k tóryś z najbliż­
szych w y rz ą d z i ł  w Lipinach A larc in o w i Racli- 
terowi, którdmu pod nieobecność wyciągnięte 
z sza fy r 100‘ zł. Od powietrza, głodu, ognia 
wojny i przyjaciół zachowaj nas Panie.

RADJO

B aczność!
>bory do rady zakładow ej  

w hucie ,*Batory“
W rltj0 dniu 14-go i 15-go odbędą się wybory 

zakładowej w hucie „Batory". W zy- 
hąSz ̂  wszystkich członków i zwolenników 
iżenycl1 do głosowania na listę nr. 4. Zjedno- 
vtw Chrześcijańskich Związków Zawo-

PfcS poMHtU S M U W łM ł K S N r .l

y Ch.

Zarzad G łów ny Z. Ch. Z. Z.

Na zielonej granicy przytrzym ano W łady ­
sława Dziarskiego, Jpzefa Sojkę, W ładysława 
Łukasika oraz Otylję Flak, którym zajęto kil­
kadziesiąt kilogramów mąki kokosowej.

Podobne nieszczęście spotkało Antoniego 
Knopika, który stracił 15 zapalniczek i cały 
funt kamieni zapałowych.

Prócz wymienionych dostali się w ręce 
S traży  Granicznej Je rzy  Sowa z Łagiewnik 
oraz Marja Ogrodzka z Rudy.

Stracili większy transport sardynek oraz 
8 kompletów firanek.

Nie mieli też szczęścia w Chorzowie Kon­
rad Kwieciński i W alter  Bugla, obaj bezro- 

otni, oi ym policja zajęła przemycane na 
zamówienie dwa wspaniałe żyrandole.

„ z c z e g o ln e  już n ie s z c z ę ś c ie  sp o tk a ło  na z i e T 
onej g r a n ic y  grupę  n ie lega ln ie  p rzek rą p za ją -

CyC akl I p  ktÓrych s t r o p i ł  Pies p o l icy jn y .
Jakkolwiek W'szyscy zdołali uciec, pies po­

obrywał wszystkie „galoty", oraz  jednemu 
dowod męskości, k tóry, uciekając do Niemiec,

p oL k ie j !  W D3SZCZy ZWi— j

K A TO W IC E  —  C zw artek 13 września. 
6.45 —  8ÓQ A udycja  poranna 11.57 Sygnał 

czasu, hejnał oraz w iadom ości m eteorologiczne 
12.10 O brazek dla dzieci 12.30 Koncert salo­
now y 13.05 „Z ryn ku  pracy" 13.10 M uzyka  
(p ły ty )  J5.30 W iadom ości gospodarcze 15.45 
G odzina m u zyk i lekk ie j 16.45 Lekcja francu- 
skiego 17.00 S łuchow isko  „Teatru W yo b ra ­
źni 17:50 P ogaw ędka z dziećm i 18 00 Fe­
lieton sportow y 18.15 Recital fortepianow y  
18.4.1 „O tern co czy ta ć"  19.00 Koncert w o­
kalny 19.20 Pogadanka 19.50 W iadom ości 
sportow e 20.00 M uzyka  lekka  20.55 J a k  
praęujeMfy xd> Polsce" 21.00 Koncert popular­
n y  21.45 O dczyt 22.00 Koncert reklam ow y  
22.15 —-'23.34) M uzyka  taneczna, w przerwie 
~ef.vtGcht n ro zo  G ustawa Morcinka-
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Punktualne randki
gwarantują humor zakochanej parze.

r  Urocza artystka filmowa Kay Francis, 
która we wszystkich swych rolach zachwy 
ca zawsze publiczność wdziękiem swej ko 
biecóści, postanowiła na podstawie włas­
nych doświadczeń udzielić młodym kobie­
tom i dziewczętom różnych praktycznych 
rad: jak postępować w życiu.
/  Rady te, które artystka zdaje się poda 
toać czasami z lekko złośliwym uśmiechem, 
brzmią następująco:
, „Głównym wdziękiem młodych kobiet i 
dziewcząt powinna być ich

bezwzględna prostota.
Powinne one zawsze wystrzegać się odgry 
wania w życiu jakichś sztucznych ról. Naj 
bardziej wartcściowemi czyni je ich natu­
ralność i prostota".

„Gdy młoda kobieta udaje się na prze­
chadzkę z młodym mężczyzną to nie po­
winna mu nigdy opowiadać o innych męż­
czyznach, którzy ewentualnie mogliby zo­
stać jej kochankami. Dowodzi to bowiem 
wielkfego

braku taktu". 
j  „Kobieta nie powinna nigdy dać czekać 
na siebie mężczyźnie. Wyszło to już całko 
wicie z mody. Niemiłe minuty oczekiwania 
mogą potem zepsuć całe długie godziny 
ich wspólnego pobytu".
, „Kobieta musi umieć słuchać tego co o- 
jpowiada jej mężczyzna. O ile sama mówi 
jprzez cały czas, to 'bardzo prędko zaczyna 
działać na niego nużąco".

A wkońcu ostatnia praktyczna rada: 
'„Kobieta nie powinna dać nigdy odgadnąć 
mężczyźnie, że może się on jej podobać..."

Kay Francis doradza wreszcie nastę­
pujące trzy rzeczy młodym mężczyznom:

„Nie pokazujcie nigćiy, iż macie za du­
żo pieniędzy! Nie chwalcie się waszemi 
Sukcesami u kobiet! Nie dawajcie nigdy do 
poznania kobietom, że sport jest

dla was wszystkiem!"
Zdaniem doświadczonej uroczej artystki 

filmowej Kay Francis można bardzo łatwo 
poznać charakter i wychowanie człowieka 
po tern, w jaki sposób płaci on rachunek 
w jakimś lokalu publicznym...

LEPSZY TORNISTER NIŻ TECZKA
IPzIcci, czy  dorośli*?

Teczka czy tornister? — oto jedno z naj­
ważniejszych pytań w domu z początkiem 
roku szkolnego. — „Ależ, tatusiu, ja mam 
iść do szkoły z tornistrem na plecach, kiedy 
wszyscy moi koledzy noszą teczki, z które- 
mi wyglądają

prawie jak dorośli.

M o f e  menu.
Grunt to  zdrow ie.

Nareszcie możemy jeść owoce, nie 
musząc uciekać się do tego celu do za­
ciągania specjalnych pożyczek, gdyż na­
sze krajowe owoce są, bądźcobądź tań­
sze od zagranicznych. Z drugiej stro­
ny jedzenie ow oców  jest sprawą 
dość ryzykowną. Przyjęło się mnie­
manie, że owoce są bardzo zdrowe, że 
każdy powinien jeść owoce i t. p. A je­
dnocześnie krzyczy się: ostrożnie z owo 
cami! Umyj owoc przed jedzeniem! 
Uważaj na tyfus! i t. d. Ponadto stwier 
dzono, że owoce zawierają przeważnie 
wodę, więc znowu nic tak szczególnie 
zdrowego. Z tych względów zaczynam  
się wahać, czy warto dla pewnej ilości 
zawartej w  owocach wody, narażać 
się na tyfus, biegunkę lub t. p.

Słowem  nauka zawsze potrafi czło­
wiekowi obrzydzić najsmaczniejszą na­
wet rzecz. Gość lubi pięknie zarumie­
nioną pieczeń, a nauka powiada, że 
jest to jedzenie bardzo ciężko strarwne, 
powodujące rozmaite zaburzenia, po­
większenie wątroby, pęcherzyka żół­
ciowego i Bóg wie czego tam jeszcze. 
Inny przepada za plackami kartoflane- 
mi i ta sama historja z niestrawnością.

Pozostaje jedno: musimy odżywiać 
się wyłącznie sucharkami i biszkopcika-

mi. Pozatem bowiem każdy pokarm po­
siada jakieś ujemne strony. Ponieważ 
więc dbam bardzo o swoje cenne i tak 
bardzo dla społeczeństwa potrzebne 
zdrowie, ułożyłem już sobie następują­
ce menu:

Pierwsze śniadanie: sucharek i szklan 
ka czystej herbaty (w mleku znajdują 
się zarazki gruźlicy).

Drugie śniadanie: szklanka herbaty i 
sucharek.

Obiad: trzy sucharki, dobrze prze­
gotowany kompot, pół szklanki herba­
ty.

Podwieczorek: sucharek z herbatą.
Kolacja: herbata z sucharkiem.
Teraz mam już pewność, żę będv 

zdrów, że mój żołądek, wątroba, wore­
czek żółciowy, kiszeczki i t. p. będą 
funkcjonować należycie, łagodnie a 
sprawnie. Narazie jednak, dopóki jesz­
cze nie zakupiłem odpowiedniego tran­
sportu sucharków, póki co, skoczę do 
szynczku na porcję kiełbasy z bigosem.

Zresztą sucharki, tak czy owak, za­
wsze mi się przydadzą. Mogę ostatecz­
nie pokruszyć je dla kanarka, mogę dać 
pieskowi, mogę wreszcie wyrzucić na 
śmietnik i udawać, że zjadłem.

Jerzy Krzecki.

Dlaczego ja jeden mara wyglądać jak mały 
dzieciak"? Naturalnie rodzice chętnie się go 
dzą na kupno teczki, nie chcąc narażać dziec 
ko na wyróżnienie w szkole, w jego mnie­
maniu — niekorzystne. Pragną przytem, aby 
dziecko w pewnych, mniej ważnych spra­
wach jego dotyczących mogło samo czasem 
decydować.

Nie drodzy rodzice, to nie jest spraw* 
błaha. 1 w tym właśnie wypadku nie wolno 
jest ulegać zachciankom dziecka. Nie teczkę 
lecz tornister kupimy do noszenia przybo- 
rów szkolnych.

Wie o tem dobrze lekarz szkolny, jakie 
skutki wywiera noszenie teczek na zdrowie 
i postawę dziecka.

Dzieci najczęściej noszą teczki w lewej 
ręce, przez co skutkiem ciężaru książek za­
sadnicza postawa dziecka

ulega zmianie.
W ystające biodro, skrzywienie kręgosłupa, 
wada serca nabyta przez złe trzymanie się, 
oto następstwa noszenia modnych teczek, 
zwłaszcza u dzieci fizycznie słabszych.

Tornister szkolny jest wynalazkiem nie 
tylko mądrym, ale i praktycznym. W aga 
książek często jest za duża na jedną rękę i 
na jedną stronę ciała. Tornister zaś wpływa 
na prawidłową postawę przy chodzeniu, na 
proste trzymanie się, które sprzyja rozwinię­
ciu się klatki piersiowej płuc, zapobiega nie 
normalnemu rozwojowi jednej strony cia­
ła i nie powoduje zaburzeń serca.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A .  
OSUSZMY ŁZY—

C v f  Twoje środowt- 
sfco i  wodow* jąrit

pewodsJoo?

jjEAN MARECHAL.

TRZY ŚWIECE.
Wielka fala uroczystości wiosennych na­

pływała do Pampeiune: gotowano się do 
j,fiesta" — obchodu święta miejscowego i 
okolicy. Ze wszystkich osiedli, miasteczek i 
piiast, ciekawi zjechali się do Pampeluny, 
zainstalowali się na tarasach kawiarń, sztur 
lnem wzięli hotele, rozgościli się na ulicach, 
czekając nadejścia byków na jutrzejszą „cor­
rida". Powietrze wibrowało od pieśni pijac­
kich, chichotów kobiet, gwaru głosów, w at 
mosferze przesiąkniętej aromatem kwiatów, 
zapachem wina i wyziewami ciał ludzkich.

Gdy Eliza pchnęła drzwi do mieszkania 
starej Demetrji znalazła się nagle w mroku 
pokoju o zamkniętych okiennicach. Zamknę­
ła drzwi za sobą, odgradzając się od wrza­
wy ulicznej, a oczy jej powoli oswajały się 
z półcieniem, panującym w pokoju. Deme- 
li ja ::3e odwróciła się na wejście gościa. Za­
palała trzy świece przed obrazem Matki 
Eos! ej Bolesnej, mamrocząc przy tera mo­
dlitwę. Gdy po diuższem wahaniu zapaliły 
się jasno trzy płomienie, strzelając wgórę, 
upadia na kolana i zatopiła się w żarliwej 
modlitwie.

Eliza zbliżyła się.
— Co się stale, Demetrjo? — zapytała z 

lękiem. — Czy poniosłaś stratę kogo bli-
■sk’ego?

Demetrja podniosła się, zwracając do 
gościa twarz niewzruszoną, lecz noszącą śła 
Uy znękania. Pod czarnemi jej włosami, za- 
Tedwle przyprószonemi rzadką siwizną, pali­
ły się znieruchomiałe, jakby szklane oczy.

— Nie jeszcze — rzekła, a głos jej był 
spekojny. — Ale jeżeli zechce wysłuchać 
mnie Matka Boska i zlituje się nad starą ko­
bietą, gromnice te nie będą paliły się da­
remnie.

Zbliżyła się do Elizy i chwyciła jej ramię 
ręką wychudzoną, której palce wpiły się 
twardo w miękkie ciało. Drugą ręką wska­
zała na płonące świece.

— Ta jest dla Carlosa — rzekła. — On 
to zabił Antosia dla kobiety i uciekł w góry.

Musi skonać zanim ujmą go żandarmi: syn 
mój nie może dostać się do więzienia. Ta 
tutaj jest dla Mercedes. Przed chwilą wyszła 
ode ranie. Przyznała mi się, że ma zostać 
matką, i nie wyjawiła mi nazwiska winowaj 
cy. Wygnałam ją więc z domu i wzbroniłam 
jej przestąpienia tego progu. Oby Bóg ze­
chciał odwołać do siebie tę, która tak cięż­
ko obraziła matkę i hańbą okryła uczciwe 
nazwisko. Musi zejść z tego świata... A 
trzecia gromnica jest dla Pedra.

Mimowolne westchnienie rozdarło chudą 
pierś Demetrji.

— Z nich trojga on dźwiga winę najcięż 
szą, Elizo — szepnęła — wiesz, że jest prze 
mytnikiem. Zdradził.... sprzedał swych to­
warzyszy, zaprzedał się sam. Nie sądziłam 
nigdy, że wydam na świat zdrajcę, że dziec­
ko mej krwi może zostać tchórzem... Gdyby 
pokazał mi się tutaj, zabiłabym go własną 
ręką....

Ciężkie milczenie zapadło pomiędzy obie­
ma znieruchomiałem! kobietami.

— świece te palić się będą, póki nie sko­
nają oni — rzekła cicho Demetrja, otulając 
się szczelniej w czarny szal z frendzlą.

Eliza nie protestowała. Za dobrze znała 
surową Hiszpankę, by liczyć, że ulegnie je] 
perswazjom. Machinalnie i ona także prze­
żegnała się, cofając się ku drzwiom z przera­
żeniem. ..... *.« .

*  *  *

Gdy zgasły ostatnie blaski zachodu na 
zielonych szczytach, Carlos wyciągnął się na 
ziemi, rozbity fizycznie i duchowo. Gorącz­
ka tętniła w jego skroniach, a rozpacz sza­
lała w duszy. Co za szał bratobójczy tar­
gnął jego ręką? Dla kogo? Dla kobiety! Zo­
stał zabójcą spowodu kobiety! O! nędzo 
ludzka. Był obecnie już tylko zbiegiem, tro­
pionym przez ludzi. Co za ironja losu, wiel­
ki Boże!

Zwrócony wzrokiem w przestworza, pa­
trzył, nie widząc ich, na pierwsze migotli­
we gwiazdy na niebie. Widział siebie w 
duchu z kajdankami na rękach, prowadzo­
ny przez żandarmów, na oczach dawnych 
towarzyszy, wystawiony na ich pośmiewi­
sko. A potem nastąpi więzienie, badania,

rozprawa, a jeżeli uratuje się od stracenia 
— zesłanie na katorgę... Przymknął oczy, 
opanowawszy bezkresną rozpaczą... W ka­
tordze spowodu kobiety! Łzy paliły go pod 
powiekami. — Ale nie: uratuje się. Znał naj­
tajniejsze ukrycia górskie w rodzinnych gó­
rach. Nikt go nie znajdzie... Przedostanie 
się do morza, ucieknie do Ameryki, a tam
rozpocznie nowe życie.....

Strwożył go lekki szmer. Jednym su­
sem stanął na nogach, badając wzrokiem 
otaczające go ciemności. Jednak nikogo 
nie było wpobliżu; przeraził go zapewne 
zwierz w poszukiwaniu żeru.... Mimo to o- 
garnęła go trwoga. Zdawało mu się, że sły­
szy czające się kroki, powstrzymał oddech, 
zagłuszony rozszalałem tętnem własnej 
krwi. Dziwaczne błyski migały mu przed o- 
czyma, niejasne kształty rysowały się w 
mroku. Zgięty we dwoje, poszedł naprzód, 
napoly zmrużywszy powieki. Potykał się, 
wyciągnąwszy ręce przed siebie, odpycha­
jąc wyimaginowane przeszkody. Raz jeden 
upadł i nie miał już siły podnieść się, o- 
garnięty niezwalczoną potrzebą snu, obo­
jętny już na wszystko, znużony śmiertel­
nie... Mimo to zdobył się jeszcze na wysi­
łek; wstał przemocą, by uciec dalej... Nie 
zaszedł daleko... Stracił grunt pod nogami i 
z przeraźliwym krzykiem runął w przepaść,

trzymała się na moście nad rzeką, oparta 
o balustradę. Rzeka płynęła, zaledwie zlek-, 
ka zmarszczona na powierzchni wód, odbi­
jając światło w tysiącznych załamaniach...! 
Mercedes stała nieruchomo, pogrążona w 
błogiem zapomnieniu i zadziwiającym spo­
koju. Podlegając nieświadomemu odrucho­
wi, przechyliła się trochę więcej, bez jęku 
straciła równowagę i osunęła się w wiecz­
ność. ■»

*  *  •

Ludzie zatrzymali się przed drzwiami 
Demetrji. Postawili na ziemi nosze, na któ­
rych rysował się niewyraźnie kształt nieru­
chomej postaci, i naradzali się cichym gło­
sem. Noc osłaniała mrokiem swym ich tw a­
rze, szanując ich incognito.

— Trudno tak wejść znienacka — szep* 
nął jeden z nich. — Może już śpi o tej po­
rze. — Nie możemy też pozostać na dworze 
— zaprotestował drugi — wkońcu dowie­
dzieć się musi... Niepokój opanował przy­
byłych. Nikt nie decydował się oznajmić o 
wypadku. Wreszcie ten, co mówił poprzed­
nio, podszedł do drzwi i zapukał. Minęło Uli­
ka chwil przytłaczającego oczekiwania, a 
potem zwolna rozwarły się drzwi. Stojący 
przy nich mężczyzna otworzył usta, chcąc 
coś wyrzec, ale stara kobieta odsunęła go

której zapomniał zupełnie... Znaleziono 1 zbliźaJ?c się do noszy, podczas gdy tamci
zwłoki jego dopiero po tygodniu.

*  *  *

Gdy Mercedes wyszła z domu matki, 
przytłoczona ciężarem jej klątwy, nie pozna­
wała już dookoła siebie znajomej ulicy, ani 
sklepów, ani swego miasta rodzinnego. W 
duszy jej powstała ogromna pustka, jakgdy- 
by wszystko, co składało się na jej indy­
widualność, zostało znienacka zgładzone. 
Matka jej wypędziła ją z domu... a ojciec 
dziecka, które na świat wydać miała.... Mło­
da kobieta gestem odsunęła myśl natrętną. 
Co z nią będzie?

Niebo, błękitne wydawało się nieubła­
gane i zamknięte, jak zatrzaśnięte drzwi ro­
dzinnego jej domu. I życie także zamknęło 
się przed nią. Poruszała się, jak automat, 
zdziwiona niemal, że nie czuje bólu. Za­

cofnęli się w cień, zacieśniając koło. Stara 
uklękła przy noszach i odsłoniła bezkrwists 
twarz Pedra. Podniosła się.

— Proszę wejść — rzekła z prostotą.
Człowiek nadal obracał czapkę w rę­

kach.. Twarde spojrzenie Demetrji wwier­
cało się w twarz jego. Milcząc, zagadywa­
ła go wzrokiem.

— Widziano jeszcze, jak Mercedes rzu­
ciła się do wody... wybełkotał wreszcie —- 
dotąd nie wydobyto zwłok....

— Niech się dzieje wola Boga — rze­
kła wlościanka, żegnając się krzyżem. — 
Wejdźcie!

I ręką pewną, bez drżenia, wzięła dv/le 
z palących się trzech świec i ustawiła je *  
obu stron trupa Pedra. Tłum. L. M.
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